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( " F N I Y  P ) ^ 7 F N ’ w ' ers!! m il im e t ro w y  p r z e d  tek s te m
1 v >  i '  .  4 0  g r \y tek śc ie ,  z .  t e k s te m  i n a d e ­

s ł a n e  30 g ro sz y .  D ro b n e  o g ło sz en ia  w yraz  po 10 gr. N a j ta ń s z e  o g łoszen ie  
d r o b n e  zł. 1.00. O g ło sz e n ia  z ag ra n ic z n e  100 proc .  d ro ż e j .  O g ło sz e n ia  sk o ś ­
ne ,  fa n ta z y jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n so w e  o 50 p roc .  d r o ż s z e .  — — —

Wojna będzie!
Z d a je  się,  że w o j n a  n a  Pa c y f ik u  

j e s t  n i e u n i k n i o n a ,  i to  w ojn a  w k tó re j  
ud z ia ł  w e z m ą  n i e t y l k o  J a p o n j a  i R o­
s ja ,  l ecz i S t a n y  Z j e d n o c z o n e  i f tng l ja  
a m o ż e  n a w e t  inn i  u czes t n i cy .

B e z s p r z e c zn ie ,  zbl iża się bu rza ,  k t ó  
r a  b ę d z i e  m i a ł a  d e c y d u j ą c y  w p ły w  na 
u k ł a d  s t o s u n k ó w  po l i ty c z n y c h  w ś w i ę ­
c ie.

To  c o  o b s e r w u j e m y  o b e c n i e  w z a ­
t a r g u  o kolej  w M and żur j i  — to  ty lko 
p ie r w s z e  p o m r u k i  p rz ys z łe go  cyklonu '  
w o jn y .  Te n  cy k ło n  d z i e j o w y  ju ż  t e r az  
s t a r a n n i e  p r z y g o t o w y w a n y  je s t  p rzez  
sz ta b y  g e n e r a l n e  wie lk ich  m o c a r s t w .  
J u ż  dziś  m o ż n a b y  się d o w i e d z i e ć  w ja 
p o ń s k i m  sz t a b i e  o t e r m i n i e  w k t ó r y m  
n a s t ą p i  k r w a w e  w i d o w is k o ,  d o  j a k i e g o  
Szykują  się wie lk ie  m o c a r s t w a  św ia ta ,  
a k t ó r e g o  o b y ś m y  byli t y lk o  o b s e r w a ­
to ra m i .

Ros ja ,  k tó ra  b ę d z i e  b r a ł a  c z y n n y  
udz ia ł  w tej  z a w i e r u s z e  s k w a p l i w ie  z a ­
b ie g a  o z a p e w n i e n i e  s o b i e  życzl iwej 

e u t r a ln o ś c i  p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h .  Mo- 
k wa  z d a je  s o b i e  s p r a w ę ,  że  N i e m c y  
lez w zgl ędn ie  b ę d ą  s t a r a ł y  s ię  w y k o r z y  
t a ć  n a d a r z a j ą c ą  się o k az j ę  wo jn y ,  by 
o p r o w a d z i ć  w cz yn  s w e  o d w e t o w e  ha- 
iła i p c h n ą ć  Po ls k ę  na  w sc h ó d ,  odbie -  
a ją c  jej  P o z n a ń s k i e ,  G ó r n y  Ś l ą sk  i Po 

m o r z e .  P a k t  z F r a n c j ą  z a p e w n i ł b y  R o ­
sji s t a n o w i s k o  u t r z y m y w a n i a  N i e m c ó w  
w s z a c h u .

W o b e c  ob l i c z a  wojny  n i e u n i k n i o n e j  
Ros ja  s t a n ę ł a  w tern p o ł o ż e n i u ,  źe mu  
si s z u k a ć  w s p ó ł p r a c y  Polski  i Franc j i ,  
b y  z a b e z p i e c z y ć  s o b i e  s p o k ó j  w E u r o ­
pie,  gdy  w Azji ko nf l i k ty  t e r y f o r j a l n e  
b ę d ą  r e g u l o w a ł y  a r m a t y .

T r u d n o  orzec ,  czy dz is ie j sz y  d y p l o ­
m a t y c z n y  kon f l ik t  p r ze rod z i  s ię  w z a ­
w i e r u c h ę  w o j e n n ą  j e s z c z e  w rok u  b i e ­
ż ą c y m ,  czy te ż  w i o s n ą  roku  1935— j e d ­
n o  j e s t  p e w n e ,  że z a w i e r u c h a  ta  zbliża 
s ią  g w a ł t o w n i e  i m o ż e  w y b u c h n ą ć  n i eo  
c z e k i w a n i e  p r ę d k o .  Rosja  zb i e r a  siły i 
s z y k u j e  s ię  do  s k o k u — J a p o n j a  p r o w o ­
k uje ,  t a k  j a k g d y b y  już  g o t o w ą  d o  sko  
k u  b y ł a — A m e r y k a  grozi  że n ie  b ę d z ie  
o b o j ę t n y m  w i d z e m ,  a f lngl ja  d a j ę  n i e ­
d w u z n a c z n i e  do  z r o z u m i e n i a ,  że i o n a  
w m i e s z a  s ię do  wo jn y ,  gdy  u dz ia ł  w 
n ie j  p r z y jm ie  A m e r y k a .

A w E u r o p i e ?
Muss ol in i  s to ją c  na  p l a t f o r m i e  c z o ł ­

gu  p o w ie d z ia ł ,  że s y t u a c j a  w k o ń c u  
l ipca by ła  p o d o b n a  d o  sy tua c j i  z l ipca 
1914 ro k u  i że g d y b y  Włochy nie w y ­
s ła ły  na  g r a n i c ę  sw yc h  wojsk,  n a s t ą p i ­
łyb y  k o m p l i k a c j e  ta k  g ro ź n e ,  że ty lk o  
a r m a t y  m o g ły b y  je  rozwikłać .

A na  p o c i e s z e n i e  dodał :
— N ale ży  s ię  l iczyć z m o ż l iw o ś c ią  

w o jn y  nie ju t ro ,  l ecz dziś

Biuro Dzienników i O głoszeń
„RENOMA"

w ł  M A R ] A N  Ż U K O W S K I  
Częstochowa, Aieja 21. teł. 2448.
P R Z Y J M U J E  O g ł o s z e n i a  d o  w s z y s t k i c h  

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E D A :  D z i e n n i k i  i c z a s o p i s m a  k r a j o w e

i z a g r a n i c z n e .
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  p a p i e r o ­
sy,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z t o w e ,  

w e k s l e  1 t .  p.
S P R Z E D A J E :  b i l e t y  u l g o w e  i m i e s i ę c z n e

a u t o b u s ó w  m i e j s k i c h .
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA.

R O d Z ! C a  )e ^e b c h c e c ie  n a g r o d z i ć  W a s z e  d z i e c k o  za d o b r ą  n a u k ę  
w b i e ż ą c y m  ro ku  s z k o l n y m ,  o tw ó r z c i e  na  j e g o  imi ę  

k s i ą ż e c z k ę  w k ł a d o w ą

w Komunalnej Kasie Oszczędności
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO

ul Najśw. MarJI P a n n y  Nr. 19 (dom własny)
W p ł a c a j ą c  s y s t e m a t y c z n i e  p e w n e  s u m y  na  k s i ąże czk ę  o s z c z ę d n o ś c i o w ą ,  
z a c h ę c a ć  będ z ie c ie  w te n  s p o s ó b  s t a l e  d z i e c k o  d o  d o b r e j  n auk i ,  a p r z e d  
w a k a c j a m i  d y s p o n o w a ć  b ę d z i e c i e  w i ę k s z ą  s u m ę ,  k tó ra  pozwol i  W a m  

_______________ z a s p o k o i ć  p r z e d m i o t  j e g o  p r a g n i e ń .

Turniej o zwycięstwo w powietrzu
rozpoczął się.

WARSZAWA. J a k  już wczora j  d o n o ­
s i l i śmy,  na lo tni sku  Mok oto wskie m o d ­
było się u ro czys te  o tw arc ie  Ch a l l en g e‘u.

Na s t a r c i e  s t a n ę ło  tylko 28 m asz yn ,  
gdyż ekipa  włosk a  nie m og ła  zdążyć  na 
czas  Z a t r z y m a n i  po d r o d z e  pr ze d  Al­
pami  w sk u te k  gęs tej  mgły,  Włosi  p r z y ­
leciel i  do  W arsz aw y  do p ie ro  o godz.  
14.20. Ekipa włoska  b ę d z i e  jednak  d o ­
pu sz c z o n a  do  zawodów,  a le  w myśl  r e ­
g ula mi nu  m us i  wpłacić  po 4.000 frank,  
f r ancusk ic h  za każdy  sa m o lo t  do kasy 
cha l le nge ' owe j .

Polska ek ipa  s t a n ę ł a  w ca łośc i .  
P ięknie  p r z e d s ta w ia ły  s ię  s r e b r n c - c z e r -  
wone  „ R W D ” i „ P Z L ”, zw raca ją  s ię  na 
n ie  oczy f a c h o w c ó w  i pi lotów obcych  
kra jów.  Wie le  o n ic h  m ów iono  i p i s a ­
no zagran icą ,  więc  t e r az  b u d z ą  z r o z u ­
m ia ł e  za c ie ka w ie ni e ,  j ako d o m n ie m a n y ,  
g łówny rywal.  J e s t  i Anglik na  swym 
„ M o th ”, n a t o m i a s t  Aus tr jak ,  ma jący  s t a r ­
tować  w b a r w a c h  polskich —  wyćofa ł  
się.

Są  t rzy  na z ie lo no  p o m a l o w a n e  s a ­
molo ty cze sk ie ,  2 typu „A.200",  do lno-  
p ła ty  i j e d e n  „ R W D ” zakupiony  w P o l ­
sce.  Drugi  „ R W D ” leży rozbi ty  przez  
kpt .  P o c h o p a ,  lo tn ika  z Pragi .  Ma on 
z am ia r  poza  k o n k u r s e m  wziąć n a  n im 
j e d n a k  udzia ł  w locie okrężnym.

Najl iczniej  p rz eds t aw ia  s ię ek ipa  n i e ­
miec ka .  13 d o ln op ła to w ców ,  po m a lo ­
wa nych  na ko lor  s r eb rn y .  C z te rn a s t a  
ma sz yna  ma  je szcze  przylecieć.  W pierw 
szym r z ę d z ie  „ M e s s e r s c h m i d t y " ,  w d r u ­
gim „ C l e m m ' y ” , w t r z e c im  „ F ie s e le r ‘y ”, 
na j lepsi  piloci n i em ieccy  polecą  na  G e ­
m a c h .  N ie m c y  wielką  p ieczołow i to śc ią  
o ta cza ją  swe maszyny,  s a m a  ob s łu ga  li­
czy 60 osób,  p rócz  tego  sz e reg  o p i e k u ­
nów of ic ja lnych.

Właśc iwe rozgrywki  cha l lenge 'owe ,  
p ie rwsze  próby t e c h n i c z n e ,  o d b ę d ą  się 
do p ie ro  jut ro.  To te ż  p ie rwszy dz ień  
Chal l enge 'u  wypełn iony zos tał  j edynie  
urocz ys to śc ia m i ,  dla k tór ych  u ro z m a ic ę  
nia s„ .no lo ty  pośc igowe I -go  pu łk u  lotn. 
o r az  s zy bow ce  wykonały  sz e re g  ewo- 
lucyj .

P ie rwszy  popisywał  s ię  por.  Kos ińsk i  
na  sa m o lo c ie  „ P 7 ” . Z p ie rs i  widzów 
wyrywały  s ię  okrzyki  zachw ytu ,  a nie- 
zna jący  jes zcz e  tych  ma szyn  z a g r a n i c z ­
ni piloci  i fac ho wcy c ic ho  sz e p ta l i  do 
s iebie ,  zdum ie ni  tern,  co  zobaczyli .

Nas tąp i ły  s t a r ty  szybowców.  Trzy 
maszyny.  ho lo wa ne  przez  samolo t ,  
wznios ły  s ię  n a d  t ryb un y  i o d c z e p i w ­
szy s ię  m a je s ta ty c z n ie  spływały ku d o ­
łowi.

Sytuacja na w schodzie grozi każdej chwili
wybuchem wojny.

Japon ja  przed wojną .
CHARBIN. Przybyl i  tu pr zed s ta w i­

c iele m an d żu r sk ie g o  m in is te r s t w a  komu 
nikacj i :  j apończycy:  — Morit ,  Mori i Sa- 
to,  znani  z dz ia ła ln ośc i  an tysowieckie j  
w ok re s i e  a r e s z to w a ń  fun kcjonar juszy  
s ow ie cki ch  na kolei  w s c h o d n io  chińsk iej  
w roku  ub. o raz  z u s i ło wań  op an owan ia  
ad m in is t r ac j i  ko lejowej .

W związku z przy jazdem J a p o ń c z y ­
ków o d b ę d z ie  s ię ko n fe renc ja  z p r z e d ­
s ta w ic ie la m i  m a n d ż u r s k i m i  k o l e i  
w schodn io  - chińskiej  dla op racow an ia  
nowych za rz ądze ń .  S t ro na  sow iecka  ma 
być  w ezw ana  do u d z i e l e n ia  odp ow ie dz i  
w sp raw ie  p rzen ie s ie n ia  lokomotyw,  w a ­
gonów i in w en ta rza  kole jowego na  te- 
ry to r ju m  sowieckie ,  jak ró wn ież  w spra 
wie  n a ty c h m ia s to w e g o  poddan ia  rewizji  
up r a w n ie ń  dy rek t o ra  kolei ,  r ó w n o u p ra w ­
nienia  s t r o n  i r a c h u n k o w o ś c i  na  kolei .

Czy obecne  ro k o w a n ia  
zakończą  s i ę  sm u tn ie ?

MOSKWA, O pu b l i k o w a n e  w prasie  
k om un ik a ty  japońsk iego  i m a n d ż u r s k i e ­
go m in is t r a  spraw zag ra n ic zn y ch  w y p r a ­
wie r o ko w ań  o s p r z e d a ż  kolei  W s c h ó d  
n io- Chiń sk ie j  wywoła ły  w Moskwie  b a r ­
dzo  u j e m n e  wrażenie .

S z c z e g ó ln e  o b u rzen ie  wywołu je  p o ­

tw i e r d z e n i e  w obu  k o m un ik a ta ch  o s k a r ­
ż eń  p rz ec iw ko k o l e j a r z e m  sowieck im o 
z m o w ę  z C h u n c h u z a m i  i u dz ia ł  w z a ­
m a c h u  na pociągi  wojskowe P o z a t e m  
wskazują  na  dw u k ro tn ą  groźbę ,  zawar tą  
w k o m u n ik a c ie  japońskim,  mia nowic ie  
w zdan ia ch ,  że „w raz ie  n ie po w od zen ia  
poś red n ic tw a  rządu japońskiego sy tu ac ja  
i s to tn ie  s t a ł a b y  się c i ężka" ,  o raz  że „ j e ­
dynie  da lszy  przebie g  wypadków p o k a ­
że,  czy o b e c n e  rokowan ia  za kończą  s ię  
s m ut n i e ,  jak to pr zew id u ją  n ie k tó rz y  
o b s e r w a t o r z y " .

P o z a t e m  wskazu ją  tu  na  u s tę p  ko­
m u n i k a t u  japońskiego ,  g łoszącego ,  że 
od ja zd  de legac j i  m an dż ursk i e j  z Tokio 
jest  ró w n o z n a c z n y  z z a m i a r e m  z e r w a ­
n iem rokowań przez  s t ronę  man dżurską .

P rz y g o to w an ia  wojenne.
CHARBIN.  Po  obu  s t r onach  g ran i ­

cy ma ndż ur sk o- sow ie cki e j  czynione są 
go rączkow e przygotowania  wojenne .

O d  s t r o n y  Mandżur j i  s t a w ia n e  są po­
śp i eszn ie  zas iek i  z d r u t u  ko lcz as tego  i 
b u d u j e  s ię  gn iazd a  dla ka rab in ów  m a ­
szynowych.  W Charb in ie  urządzon e  zo 
stały dwa wielkie szp ita le  garn izonowe.

Ruch  mie jsk i  w Wład yw ostoku  przy­
pom in a  żywo porty w kana łach  angiel-  
s ikch w czas ie  wojny światowej.

W C h a r b i n i e  u ko ńczono  już ś led z two

przec iw  100 u r z ę d n ik o m  sowieckim,  p o ­
de j r z a n y m  o udz ia ł  w a k t a c h  sabot ażu  
na kolej w scho dn io  - ch ińską .  Wszyscy 
pos tawieni  zostal i  w s tan  oskarżenia .

Ameryka dos ta rcza  broni 
Japonj i .

WAS ZY NGTO N.  Us tan owio na  zosta -  
ła  s p e c j a l n a  komis ja  S e n a tu ,  k tóra  zaj­
m u j e  s ię  p r z e p r o w a d z e n i e m  kont ro l i  w 
a m e ry k a ń s k im  pr zem y ś le  wojennym.

Wielk ie  zak łady  amun ic y j ne  e k s p o r ­
tują wsze lk iego  rod za ju  broń,  bez  n a le ­
żytej  kont rol i  rządowej .  Ujawniono 
równie ż ,  że kilka fabryk  p o zos ta w a ło  w 
s to s u n k a c h  z g ło śnym  do s t aw cą  broni  
dla róż nych  pańs tw,  Bazyl im Zacharo-  
wem.

P o n a d t o  w o s t a t n i m  cz a s ie  w n i e ­
pokojący s p o s ó b  wzrós ł  e k s p o r t  p r ochu  
s t r ze ln ic zeg o  do  Japonji .  Z ogólnej  cyfry 
e k s p o r t u  am erykańsk ie go  za l ipiec b r. 
w wyso kośc i  155.812 tonn,  około  dw óc h  
t r z e c ic h  pr zypa da  na  Japon ję .

Zmiany  w  wojsku .
WARSZAWA. G e n e ra l  dywizji  H e n ­

ryk Minkiewicz  na własną  prośbę  nasku  
tek osiągnię tek  os iągnięc ia us tawowego 
wieku  przenies iony  zos ta ł  w s tan  s p o ­
czynku.

G e n e r a ł  b rygady S tan is ław M ałachow  
ski na własną  prośbę ,  n a sku te k  osiągnię  
te go  us ta w o w e g o  wieku,  zwolniony zo ­
s ta ł  ze s tanowiska  dowódcy O. K. Ne 4 
i przen ies iony w s ta n  spoczynku.

Na s tanowisko  dowódcy O. K. Ne 4 
wyznaczony zos t a ł  gen.  bryg.  Władys ław 
Langner,  do ty chczasowy z a s t ę p c a  2-go 
wicemi ni s t r a  spraw wojskowych i szefa 
adminis t rac j i  armji .

Na s t anowisko  z a s t ępcy  2-go wic e ­
min is t ra  spraw wojskowych i szef a  a d ­
minis t rac j i  a rmj i  mianowany zosta ł  płk.  
dypl.  Ju l j u s z  Ulrych.

Tragiczny f ina ł  ak robacy j  
p rzedcha lenge 'owych .

WARSZAWA. W czas ie  akrobacyj  
lo tn iczych ,  wyk onywa nyc h  wczora j  na 
o tw arc iu  T urn i e ju  przez  „ s i ó d e m k ę  m y ­
ś l iw ską ” 1 pu łku  lotn iczego  — zdarzy ł  
s ię t rag iczny wypadek .  O to  s ie r żan t  Dłu 
to, pi lotujący je den  z samolo tów,  na 
zbyt  małe j  wysokości  z aczą ł  rob ien ie  
t .  zw. „ b e c z e k ” , n i ebe zp ie cz ny ch  ewo- 
lucyj akroba tyc znych ,  po d c z a s  k tórych  
a p a r a t  ob ra c a  się d o okoł a  swojej  w ła s ­
ne j osi.

Przy t rzec im obr oc ie  —  a p a ra t  s t r a ­
ci ł  szybkość  i ud e rzy ł  sk rz yd łe m  o lo­
tni sko i z g łuchym ło sk o te m  zarył  s ię  
w z iemię,  g r zeb iąc  pod sobą  pilota.  
R z ucon e  mu się n a t y c h m i a s t  z po m o cą  
i wydobyto  spod  apa ra tu .  Przewiez iono  
go na tychmi as t  do szpi tala,  gdzie  zo 
s ta ł  poddany operac j i .  S t e n  ofiary wy­
padku jes t  groźny.

W Nowym Sączu wytry­
sło gorące źródło.

Ciekawe z jawisko popowodziowe.
N O W Y  sącz. —  W M le czk ach  po d  

Prsar zową  o s u n ą ł  się s to k  góry  na  prze  
s t rzen i  400  m e t r ó w  wra z  z l a s e m ,  przy- 
c z e m  w y t r y s n ę ł y  g o r ą c e  ź ródł a  n a  wy- 
sokiość ki lku m e t r ó w .  P ow st a ł  p r z y t e m  
s taw n a d  k t ó r y m  u n o s z ą  s ię  c h m u r y  
p a r y  w o d n e j .

J a k  n a s  ze s fer  f a c h o w y c h  in fo rm u  
ją  p r a w d o p o d o b n i e  n a s k u t e k  os ta tn i e j  
p o w o d z i  i o g r o m n y c h  o p a d ó w ,  w o d a  
z a s k ó r n a  n a p o t k a ł a  w p e w n e j  g łębo-

S K Ł A D A J C I E  O F I A R Y  NA P O W O D Z I A N !
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kości na pokłady, które w yw ołu ją  w y ­
tryski wody o wysokiej tem peraturze , 
z zawartością składników  m ineralnych. 
Na miejsce ma zjechać specjalna ko­
misja, która będzie badać to zjawisko  
z naukowego punktu  w idzenia.

Wezbrane wody znów zalały 
Gdów i okolice.

G D Ó W . W e wterek między godziną 
17 a 18.50 nastąpiło oberwanie chmury 
nad okolicą Gdowa. Wszystkie górskie 
potoki, wpadające do Raby, wezbrały. 
Raba wystąpiła z brzegów —  stan wo 
dy 2 metry ponad normalny. Saperzy 
delożowali ludność z wioski Studniki.

Rzeczka Ruda, przepływająca przez 
Gdów, zalała rynek i 22 domy. O fiar w 
ludziach nie było, natomiast straty ma- 
terjalne bardzo znaczne.

Straszne żniwo powodzi 
w Lubelszczyźnie.

LU BLIN . Wskutek gwałtownej bu­
rzy na terenie powiatu biłgorajskiego 
zagrożonych jest kilka domów, z któ­
rych ewakuowano ludność. W Radzięci- 
nie woda zerwała i zniszczyła młyn —  
W majątku Żyrzyn wypłynęło z sadza­
wek do rzeki W ieprz kilka tysięcy kilo­
gramów ryb. Na terenie gminy Chrzanów  
zostało zniesionych 5 mostów gminnych 
i około 30 mostów gospodarskich, 2 sto­
doły ze zbożem, 60 sztuk drobiu i 3 
świnie. Ponadto woda zniszczyła drogi 
pomiędzy wsiami M ałyje, Łada, Branew  
i Branewka oraz zabrała zboże z pól 
stojące w kopach.

Na rzece Branewka utonęli Walenty 
Baran i syn jego Feliks.

W powiecie krasnostawskim woda 
zalała pola i łąki leżące w dolinie rzeki 
Pór. Najwięcej ucierpiały wsie leżące w 
gminie Turobin. Woda zniszczyła ogro­
dy, zniosła z pól koniczynę, pozrywała 
mostki i uszkodziła drogi.

Oszukali Skarb Państwa 
na 200 tys. zł.

Ł Ó D Ź . Tutejszy komisarjat straży 
granicznej wpadł na ślad wielkich na­
dużyć, uprawianych przez firm ę Szlamy 
Lewendy. Firm a ta, zarejestrowana jako 
mały sklepik, prowadzący handel worka 
mi jutowem i, sprowadzała nieprzerwanie 
z Gdańska olbrzymie ilości tego towaru 
bez cła. Przy bliższych badaniach stwier 
dzono, że Lewenda m iał jeszcze dwóch 
wspólników, a mianowicie Miodownika i

KINO „EDEN" Aleja 12
Dziś i dni następnych.

W ie lk i rew elacyjny film  słynnej 
londyńskiej w ytw órni „B .I.P .”

Czerwony Wóz
Film ten stał się sensacją wszystkich 
ekranów europejskich.— Dla Częstocho­

wy udało nam go się pozyskać 
przed Warszawą.

Nad program ; Dodatki dźw iękow e

SAMUEL KATZ KRAWIEC DAMSKI ul. P. Marji 
20 (front I-sze piętro), tel. 22-12 

P O W R Ó C I Ł
i poleca na sezon jesienny swoją w ykw intną robotę, 

najnowsze m odele, m aterja ły  i futra.
(JW flG fl! Przed rozpoczęciem  sezonu przy jm u ję  przeróbki futrzane 

po cenach niskich.

Cztery osoby ofiarami gwałtownych burz
w Kieleckiem.

KIELCE. W czoraj nad szeregiem  
miejscowości województwa kieleckiego  
przeszła gwałtowna burza. We wsi Gro- 
m adzice pow. opatowskiego w czasie 
szalejącej burzy piorun uderzył w dom  
J. Boronia, zabijając jego 6-1. syna Jó­
zefa i Marjannę Styczeń, lat 60, która 
schroniła się tam przed burzą. Pazatem  
piorun spowodował pożar, który straw ił 
całą zagrodę.

W pow. kieleckim  piorun wzniecił 
kilka groźnych pożarów, przyczem we

wsi Leszczyna od uderzenia pioruna zo ­
stał zabity P iotr W ołowiec, który wy­
szedł ze swego mieszkania na pole, aby 
zobaczyć gdzie się pali.

We wsi Szkopa pow. kieleckiego od 
uderzenia pioruna spalił się dom orez 
zabudowania gospodarcze Władysława 
Pacierza, przyczem silnym oparzeniom  
uległa jego 10-letnia córka Helena. We 
wsi Radin pow. kołodziejskiego pioruny 
w znieciły  również szereg pożarów.

Fajnejzena. K a ż d y  z n i c h  
na własne nazwisko sprowadzał do Pol 
ski inne transporty worków jutowych z 
Gdańska. Wszyscy trzej zaś prowadzili 
łącznie handel na wielką skalę Jak się 
okazuje, Skarb Państwa został poszko­
dowany na przeszło 200 tys. zł.

Śmiertelny pościg za bandytą.
KIELCE. —  W  M asłow ie, pow. k ie ­

leckiego, o godz. 9 r. zauważono wy­
skakującego przez okno plebanji n ie­
znanego osobnika, za k tó rym  m iejsco­
wi włościanie urządzili pościg. Osaczo­
ny osobnik niedaleko wsi W iśniówka  
dobył rewolweru i począł strzelać do 
ścigających go, przyczem jedna z kul 
ugodziła Franciszka Radka, kładąc go 
trupem  na m iejscu. Sprawca zbiegł.

Ukraiński wikary — 
agentem G. P. U.

C ZER N IO W C E . W Radowcu na Bu­
kowinie wykryto niezwykłą aferę szpie­
gowską. W mieszkaniu miejscowego 
grecko-katolickiego wikarego ks., S te fa ­
na Diaconovici ujęto agenta GPU, m ie­
szkającego od kilku miesięcy u owego 
kapłana.

Również i wikary był agentem GPU, 
zajmując się organizowaniem elementów  
skrajnych wśród zamieszkałych na Buko 
winie Ukraińców. Wyszło na jaw, że ba 
w ił on dawniej przez 3 lata w Warsza­
wie, gdzie na zlecenie GPU. zajm ował 
się organizowaniem inteligencji radykal­
nych Ukraińców. Relacje z Polski prze­
syłał władzom  GPU. zapomocą szyfru.

Z Polski udał się Diaconovici do Ru 
munji, prowaoząc tam dalej swą akcję 
szpiegowską.

Część korespondencji, odnoszącej 
się do jego pobytu w Polsce, znaleziono 
obecnie podczas rew izji w jego miesz­
kaniu.

Ks. Diaconovici aresztowano wraz z

jego gościem. Również na granicy rosyj- 
sko-rumuńskiej ejęto innego szpiega ro­
syjskiego, który przybył wraz z gościem 
ks. Diaconowici.
Gigantyczny strajk włókniarzy 

amerykańskich.
W A S ZY N G T O N . Istn ieje możliwość 

przystąpienia robotników, zatrudnionych  
w przemyśle włókienniczym , wełnianym  
i jedwabniczym do strajku generalnego 
robotników, zatrudnionych w przemyśle 
bawełnianym, który wyznaczony jest na 
4 go września,

Strajk  ten obejm uje 86 tysięcy ro ­
botników.

Biali walczą z czarnymi.
N O W Y JORK. W Niagada Falls do­

szło do ostrych strać pomiądzy murzy­
nami a białym i. Liczba rannych jest bar 
dzo znaczna. Kilkanaście osób odniosło 
ciężkie obrażenia.

Powodem rozruchów było zebranie  
protestacyjne, urządzone przez murzy­
nów przeciwko uwięzieniu jednego z 
murzynów pod zarzutem  napadu na bia­
łą kobietę.

W ostatnich czasaćh stosunki po­
m iędzy murzynami a ludnością białą 
stają się coraz bardziej naprężone.

Policja obawia się powtórzenia roz­
ruchów. W ładze przedsięwzięły daleko 
idące środki ostrożmoścl. Dokonano licz­
nych aresztowań.

Śmierć za nadużycia.
M O S K W A . —  W  procesie 19 p ra ­

cow ników astrachańskiego Torgsinu, z 
całą dyrekcją na czele o nadużycia na 
sumę 17 tys. rubli złotych, dwóch głó­
wnych oskarżomych skazano na śmierć, 
3— na 10 lat, a pozostałych na różne 
term iny  w ięzienia. Wśród oskarżonych 
znajdow ało się również 5 pracowniczek  
Torgsinu, żon wybitnych m iejscowych

dygnitarzy sowieckich. M ężow ie  oskar­
żonych zostali usunięci ze stanowisk.

Katastrofalny pożar 
zbiorników nafty.

BUENO S AIRES. W mieście Cam- 
pana nastąpjł wybuch zbiornika, zaw ie­
rającego 10 tys. litrów  nafty. Pożar, któ 
ry z wielką szybkością objął znaczną 
część miasta, przerzucił się na inne 
zbiorniki nafty. Stacja kolejowa została 
całkowicie zniszczona przez ogień. Pu­
bliczność w panice ucieka z miejsc za­
grożonych.

Z  Buenos Aires przybyły oddziały 
straży pożarnej i pracują nad zlokalizo­
waniem pożaru, ażeby nie dopuścić 
do całkowitego zniszczenia miasta. Na 
liście ofiar znajduje się jedna osoba za 
bita i 50 rannych.

W kilku wierszach.
—  Wczoraj rano przybył do Gdyni, 

a wieczorem wyjechał do Kopenhagi 
minister opieki społecznej J. Paciorków  
ski.

—  Rząd ZSRR. udzie lił exequatur b. 
posłowi bułgarskiemu w Pradze prof. 
M ichalczewowi, jako posłowi Bułgarji w 
Moskwie. Poseł M ichalczew jest pierw­
szym posłem pełnomocnym Bułgarji, a- 
kredytowanym przy rządzie ZSRR.

—  Na wycieczkę turystów japońskich, 
którzy udali się samochodami z Kirynu 
do Keszan, bandyci chińscy dokonali 
napadu. W ywiązała się strzelanina, pod 
czas której 13 Japończyków zostało za­
bitych, a 40 zostało rannych. Bandyci 
uprowadzili rannych jak zakładników.

—  Władzom policyjnym udało się w 
Rzeszowie ująć groźną bandę Jana Pła- 
skonia, która ma na sumieniu szereg 
napadów i jedno morderstwo. Złapano 
9 członków bandy. Trzech z nich usiło 
wało popełnić samobójstwo, lecz rany, 
które sobie zadali, nie są groźne

—  Licznz oddział policji wiedeńskiej 
dokonał rew izji w koszarach Heimwehry  
we Floridsdorfie. Szereg heimwehrow- 
ców aresztowano. W czasie rew izji do­
szło do starcia z policją, która po go­
dzinnej walce opanowała sytuację.

T in o  „LUNA”
D z is ia j  u b a w is z  się i u śm ie je sz ,  

o g lą d a ją c  sza m p ań sk ą  
a r c y k o m e d ję

JA MAM
TEMPERAMENT

Rozkoszny turniej śmiechy!
Setki tancerek!

W ie lk a  wystawa!
W  ro la c h  g łów .:  Marion Da-
vies, Bing Grosby Figi D‘or- 

say i Stuart Erwin.
Nad program: A k t u a l n o ś c i  k r a j o ­
w e  P A T .  G r o t e s k a  r y s u n k o w e  

ę p  „ !V le t ro “ . D o d a t e k  P a r a m o u n t u

CZAS OCZEKIWANIA 
MIJA.

(Z zagadnień ideowych Z. P. M. 0 )
Ocenić w ew nętrzną sytuację Polsk1 

w oderw aniu od reszty św iata, znaczy 
popełnić zasadniczy błąd w yn ika jący  z 
braku orjentacji w kształtow aniu się 
dzisiejszych stosunków m iędzynarodo­
wych, lub zapom nienia, że życie w e­
w nętrzne każdego narodu jest zależne  
od oblicza i tendencyj rozw ojowych  
jego sąsiadów, prądów społecznych i 
politycznych nurtujących daną epokę  
oraz wewnętrznych sił poszczególnych 
warstw społecznych, wchodzących w 
skład organizacji państwowej.

Polska łącznie z całym  św iatem  cy 
w ilizow anym  przeżywa okres g łębokie' 
go ferm entu  wszystkich kom órek ży­
cia państwowego. W  opinji wszystkich 
narodów  krajów Europy, Azji i A m e ­
ryki, w arstw  społecznych i grup p o li­
tycznych, uczonych ekonom istów  i m ą­
drych polityków , wogóle wszystkich lu ­
dzi m yślących, dotychczasowe form y  
bytow ania zbiorowego zbankrutow ały. 
Ludzkość poszukuje nowych form  i no 
wej treści —  sprawiedliwej i choć o- 
drobinę uczciwej regulującej życie 
społeczeństw. Jedne narody śm iało i 

decydow anie zburzyły stare zaroba- 
zzone budow le ustrojowe i z fanatycz-

c

ną w iarą, wyrzeczeniem  się szczęścia 
osobistego tworzą nowe życie, w y k u ­
wają nowe jego form y, w lewają w nie 
nową treść, tworzą nowe pojęcia i no­
we w iary, łam ią  i niszczą stare zdepra­
wowane n iew olą społeczną lub żyjące  
z niej —  psychiki, tworząc nowego  
silnego człow ieka, słowem „N ow y  
W spaniały Ś w ia t”. Inne bardziej kon­
serwatywne, zw iązane silnem i węzłam i 
tradycji, starają się przy pomocy grun ­
townego rem ontu  uratować od upad­
ku stary porządek rzeczy. Powoduje to 
jednakże tak o lbrzym ie wysiłki, poże­
ra tyle energji społecznej, nakładu pra 
cy pieczętow anej nieraz życiem  wielu  
tysięcy ludzi, że w końcu stajem y bez­
radni i pytam y po co i za co ofiary, 
w im ię  jakich ideałów znęcanie się 
nad ludźm i w obozach koncentracyj­
nych i lochach więziennych? Czy po 
to, żeby zaspokoić zbrodniczą w yobraź­
nię tyranów, czy poto żeby zapewnić  
nielicznym  jednostkom  wygodne życie. 
Są jeszcze inne narody, —  hołdujące 
zasadzie „przetrw an ia”, „przeczekan ia” 
złych czasów, sądząc, że po latach chu­
dych nastaną lata tłuste. Tu wszystko 
odbywa się spokojnie i cicho. Czasa­
mi ty lko  jakaś grubsza afera, jakiś re ­
w olw er sekwestratora wzburzą opinję  
i wyprowadzą tłum y na ulicę, przeciw ­
ko nieprawości i niesprawiedliwości. 
Pozatem ludzie  m rą spokojnie na gło­

dno i zim no ale bogobojnie
Załam anie  się gospodarstwa św ia ­

towego przyśpieszyło upadek dem o- 
kracyj parlam entarnych jako form y rzą 
dzenia na jm n ie j przygotow anej do od­
pierania ciężkich ciosów w postaci m il- 
jonów głodnych i bezdom nych. Głód i 
nędza spowodowały zawziętość jednych  
narodów przeciwko drugim , powodując  
równocześnie wzrost nacjonalizm ów  i 
im perja lizm ów , paradoksy życia spo­
łeczno-gospodarczego w postaci nad­
produkcji dóbr ekonom icznych i n ie ­
słychanej nędzy blisko 80 m iljonów  
ludzi wychowują zastępy kom unistów , 
którzy drogą całkowitego zniszczenia  
gaspodarki indyw idualno- kapitalistycz­
nej dążą do zrealizow ania państwa so­
cjalistycznego.

Epoka dzisiejsza to epoka paradok­
sów i przeciwstawnych sobie idej. F a­
szyzm, h itleryzm , kom unizm , syndyka- 
lizm  są system am i dzisiaj i ju tra . Dziś  
prowadzą one m iędcy sobą w alkę pod 
ja łd o w ą  rzadko otw artą. Krwawa roz 
prawa w Niem czech z socjalistam i i 
kom unistam i, rzeź socjalistów w Austrji 
są zw iastunam i generalnej b itw y o pra 
wo do życia tych system ów w przy­
szłości. W e wszystkich zaś państwach  
obserwujem y silny wzrost władzy w y ­
konawczej, ustępowanie w cień orga­
nów ustawodawczych, ograniczanie  
swobód obyw atelskich , skupianie przez

rządy coraz szerszych kom petencyj we 
wszystkich dziedzinach życia państwo­
wego. W chodzim y w okres om nipoten- 
cji państwa. Czy to będą rządy Stalina, 
M usoliniego, Piłsudskiego, H itle ra  czy 
naw et P.P.S. —  bezw ątp ien ia  pozycja 
tych rządów jest o w iele  silniejsza, niż 
poprzednich, chociażby dlatego, że wła 
dzę w państwie rządy te otrzym ały dro 
gą zwycięskich przewrotów, drogą  
zgniecenia i zniszczenia tych e lem en ­
tów , które przeciw staw iały się w ładzy.

Syntetyczne ujęcie przeobrażeń i 
ciągłych przem ian, dokonyw ujących się 
w strukturze poszczególnych narodów, 
pozwoli nam rozpatrzyć, do których za 
liczyć należy Polskę. Czy do tych, k tó ­
re zerw ały całkow icie  z przeszłością i 
od fundam entów  rozpoczęły nowocze­
sne budownictwo państwowe, czy też 
do tych, które przeprow adzając grun ­
tow ny rem ont, sądzą, że u ra tu ją  w a lą ­
cy się pod naporem  wichrów d z ie jo ­
wych budynek, czy też tych które ho ł­
dują zasadzie „przeczekania”, „prze­
trw a n ia ”.

Rozważm y. Rok 1926 był m o m en ­
tem  przełom ow ym  w dziejach Polski 
N iepodległej. W prow adził on Polskę w 
nową fazę rozwojową. Przekreślając do 
tychceasowe siły społeczno-polityczne  
w yprow adził na w idow nię nowe czyn ­
niki o innych orjentacjach politycznych  
i społecznych. C. d. n.
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KRONIKA.
KALENDARZYK

C z w a r te k  30 s ie rp n ia . R ó ży  L im a n s . 
W s c h ó d  s ło ńca  o g .  4,54 Z a c h ó d  o g. 18,34.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z środy na c z w a i te k :  11 A le ja ,  

Ostatni Grosz.
W  nocy z c z w a r tk u  na piątek: S tary  

Rynek, Siedmiu Kamienic.

Właściciele nieruchomości żą- 
dają zniesienia zasady ochrony
lokatorów. Stowarzyszenie właścicieli 
nieruchomości opracowało nowy memor- 
ja ł do rządu, zawierający uchwały ostat 
nio odbytego zjazdu ogólnopolskiego.

Memorjał ten wysuwa m in. żądanie 
zniesienia zasady ochrony lokatorów w 
miastach, posiadających obecnie dosta­
teczną liczbę wolnych mieszkań, jak 
również wprowadzenia przepisów, iż 
ustawa o ochronie lokatorów nie doty­
czy lokali zmieniających lokatorów.

Komunikat ZPMD. Zarząd Zwią­
zku Polskiej Młodzieży Demokratycznej 
w Częstochowie podaje do wiadomości, 
że w piątek, 31 b. m., o godz. 18.30 
odbędzie się tygodniowe zebranie człon 
kowskie, na którem będą wygłoszone 
dwa referaty ideowe

Zebranie to będzie jednocześnie o- 
twarciem Ii-go kursu kandydackiego

Sekretarjat Związku mieści się w lo­
kalu własnym przy ul. Gen. Dąbrow­
skiego 28, m. 9 (II piętro front) i czyn­
ny jest codziennie w godzinach od 18 
do 20-tej.

Zapisy na Uniwersytet Warszaw 
ski. Podania o przyjęcie na wszystkie 
Wydz- Un. Warszawskiego na rok aka­
demicki 1934 | 35 składać należy od 
dnia 3-go do dnia 15 go września r b. 
włącznie.

Do podania załączyć należy: świa­
dectwo dojrzałość} w oryginale; metry­
kę urodzenia, życiorys, 5 fotografij opa­
trzonych własnoręcznym czytelnym pod­
pisem, świadectwo moralności, o ile 
matura nie jest tegoroczna; dokument 
wojskowy w uwierzytelnionym odpisie 
(dotyczy kandydatów w wieku poboro­
wym), świadectwo z łaciny 6 ciu kies, 
o ile niema stopnia na maturze (doty- 
c»y kandydatów na Wydziały: lekarski i 
farmaceutyczny), kwity z opłaty: mani­
pulacyjnej (zł. 10) oraz za badanie le­
karskie (zł. 4).

Kandydaci, przenoszący się z innych 
szkól akademickich, winni ponadto za­
łączyć świadectwo wystąpienia z danej 
szkoły akademickiej.

Kandydatów na Wydziały: lekarski
farmaceutyczny i weterynaryjny obowią­
zuje egramin wstępny kwalifikacyjny. 
O przyjęciu na Wydz. Prawa decyduje 
konkurs matur humanistycznych. Na 
sekcji przyrodniczej Wydz. matematycz­
no-przyrodniczego konkurs matur.

Kandydaci do egzaminu wstępnego 
kwalifikacyjnego obowiązani są uiścić 
W kwesturze Un. Warszawskiego taksę

■nfiSSB1 p-vif' ;■ TV7Z 7kStudiów M ,  podd.nl "Ulędtlnom le ­
karskim przed | special'll! Vonus]ę unl- 
wersytecką.

Zwolnienie .d  W g - J J ;

nręzlsr-. 'ASopłaty pojazdy m e c h a n i c z n e ,  specjaln e 
przystosowane do ^ '" J . s n y J l  t

przez takie osoby u ż y w a n e  do tego 
celu.

Ulgi kolejowe dla powracającycir 
kuracjuszów. Z ważnośdfl a fcura
września b. r. przyznana . owisk kra, 
cjuszom powracającym z u „  tabeli, 
jowych ulga przejazdowa 
„F ” , równająca się ustępstwu o 
cent od stawek normalnych- odsta

Ulga ta stosowana będzie dr0wisk 
wie zaświadczenia Związku komisie 
Polskich, wydawanych p«e* Komisje 
Zdrojowe, Dyrekcje Zdrojów ,> 
Klimatyczne lub Zarządy ^eldun-
wadzące w danej miejscowo 7 *wjad 
ki przybywających kuracjuszy gnq.
czenie to winno stwierdzać, nrzybyl 
cy korzystać z ulgi kuraCi“ * L :  niż w
na obszar gminy nie wcz.e* ebvweł w 
dniu 1 września 1934 r. i P 
niej conajmniej przez osiem , oWjsk

Osoby, które przybyły do u« ^  
w sierpniu, a powracać

T I N ' V ' k  i ć \ r  I ^ r  r i r  r i r

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^

^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

IKrem i mydło „LACT0LIN“ |
KŁ ............................M III Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE . — o w  d f

0 zmniejszenie podatków od lokali
Związek Izb przemysłowo - handlo­

wych zwrócił się do Ministerstwa Skar­
bu z memorjałem, prosząc o wydanie 
zarządzeń w kierunku przystosowania 
podstaw wymiaru podatku od lokali do 
wysokości faktycznie płaconego czyn­
szu.

Obecnie czynsze — wywodzi me­
morjał — zarówno w domach, podlega­
jących ustawie o ochronie lokatorów, 
jak i w domach zbudowanych po roku 
1914, są znacznie niższe, niż były przed 
laty.

Poza tern z chwilą przejęcia przez 
organa władzy skarbowej wymiaru po 
datku od loka'i wysokość wymiaru u- 
legła w wielu wypadkach wydatnej pod 
wyżce, przekraczającej znacznie wymia­
ry z lat poprzednich.

Dlatego niesłusznem jest, że władza 
skarbowa bezwzględnie stara się jako 
najniższą podstawę wymiaru przyjmować 
czynsze z r. 1914, nie mówiąc już o ta­
kich wypadkach, w których wykorzystu 
je w zupełności wątpliwej wartości ma- 
terja ł dowodowy, mający świadczyć o 
pobieraniu w r. 1914 znacznie wyższe­
go czynszu, niż to wynika z określenia, 
podanego przez właściciela nierucho­

mości. W dodatku żądają władze skar 
bowe przedstawienia w razie żądania 
zmniejszenia wymiaru bądź kwitów ko- 
mornianych z r. 1914, bądź też dostar’ 
czenia w terminie 14 dni wyroku sądu 
rozjemczego Żądania te są praktycz­
nie bardzo często niewykonalne. W 
tych warunkach zainteresowane sfery 
płatnicze podnoszą konieczność na tle 
zjawiska obniżki czynszów równoczesne­
go obniżenia podatku od lokali i dosto­
sowania go do wysokości płaconego ko­
mornego.

W memOTjale Związek Izb stwierdza, 
że samorzutnie ujawniająca się akcja 
obniżki komornego leży na lin ji progra 
mu deflacyjnego, gdyż przyczynia s4ę 
do redukcji jednego z tak ważnych 
składników kosztów stałych, jakim jest 
wydatek na komorne.

Nieuzasadnione więc i sprzeczne by­
łoby z ogólną tendencją obecnej polity­
ki gospodarczo - finansowej, gdyby w 
dziedzinie podatkowej częściowo prze­
kreślono efekty obniżkijj komornego, 
w dalszym ciągu trwając przy zasadzie 
opodatkowania lokali na podstawie 
wyższego, a w rzeczywistości fikcyjnego 
czynszu z r. 1914.

niu, mogą korzystać z ulgowych przejaz 
dów za opłatą według tabeli „L ” (25 
proc. zniżki od cen normalnych).

Zaświadczenie na przejazd ulgowy 
musi być wykorzystane najdalej w cią­
gu trzech dni od dnia jego wystawienia.

Ostatnie zaświadczenia mogą być wy 
dane najpóźniej w dniu 31 października 
1934 r.

Stan bezrobocia w wojewódz­
tw ie kleleckiem. Pomimo słabej po 
prawy w przemyśle, już od roku stan 
bezrobocia nie uległ poprawie, przeciw­
nie, nawet nieco się powiększył, jak 
wskazują poniższe cyfry ilości rejestro­
wanych bezrobotnych na terenie woje­
wództwa kieleckiego w I-szych półro­
c z a c h  1933 i 1834 r.

Rok 1933: styczeń — 34.685 bezro­
botnych, luty — 37,073, marzec 
36.823, kwiecień — 34,672, maj 
29,549, czerwiec — 26,567.

Rok 1934: styczeń 36,963 bezrobot­
nych, luty — 40,014, marzec — 39,607, 
kwiecień — 35,926, maj 31,040, czer­
wiec — 29,231 bezrobotnych.

Ten objaw tłumaczy się, z jednej 
strony, naturalnym przyrostem ludności 
i, z drugiej słrony, przenikaniem lud­
ności wiejskiej do miast i ośrodków 
przemysłowych w poszukiwaniu pracy, 
ikrórej, przechodzące w dalszym ciągu 
ostry kryzys rolnictwo, dać nie może.

Spadek bezrobocia. Według da­
nych biur pośrednictwa pracy Fundu­
szu Bezrobocia tygodniowe sprawozda­
nie z rynku pracy wykazuje w całym 
kraju na 25 b. m. zmniejszenie się licz 
by bezrobotnych o 1153 osoby.

Obowiązek rejestracji choroby
twardziela. Departament służby zdro 
wia Min. Opieki Społecznej przedłużył 
obowiązek rejestracji w wypadku groź­
nej choroby twardziela, polegającej na 
zarastaniu przewodów oddechowych. Le 
karze obowiązani są podawać do wia­
domości urzędów zdrowia stwierdzone 
wypadki twardziela do końca r. b.

Urlopy pracowników. Wedle art. 
4 ustawy z r. 1922 poz. 334 Dz. U. o 
urlopach pracowników w przemyśle i 
handlu w brzmieniu znowelizowanem 
„urlopowany otrzymuje za czas urlopu 
wynagrodzenie takie, jakie otrzymałby, 
gdyby w tym okresie był zatrudniony” .

Urlopowanemu należy się za czas 
urlopu takie wynagrodzenie, jakie otrzy­
małby, gdyby normalnie pracował.

Jeżeli więc pracownik normalnie o- 
trzymywał wynagrodzenie tylko za dni 
powszednie, to w czasie urlopu należy 
mu się tylko wynagrodzenie za dni po­
wszednie.

Kontyngent zamiast ryczałtu po­
datku obrotowego. W najbliższym 
czasie przedłożony będzie przez orga 
nizacje gospodarcze centralnym władzom 
skarbowym projekt wprowadzenia dla 
drobniejszych płatników podatku obro­
towego w miejsce dotychczasowego ry­
czałtu —kontyngentu.

Wyznaczony przez ministra skarbu 
kontyngent byłby — w myśl projektu — 
dzielony następnie przez samorząd go­
spodarczy pomiędzy poszczególne woje­
wództwa i powiaty, a w ich obrębie po­
między płatników.

Wprowadzenie tego systemu odcią 
żyłoby w poważnym stopniu urzędy skar­
bowe przez powołanie do współpracy 
przy podziale czynnika obywatelskiego.

Wycieczka krajoznawcza. W nie
dzielę dn. 2 września r. b. urządza Ż. 
T.K. wycieczkę krajoznawczą do Przed­
borza. Zwiedzane będą m, in. stare 
zabytki żydowskie. Zbiórka w lokalu 
o g. 5.30 rano; wyjazd o g. 6 ej rano. 
Zapisy w sekretarjacie dn. 1 września 
r.b. Sekretarjat czynny codziennie od 
g. 8 30 do 10-ej wiecz.

13-letnl chłopiec rozcinał koble 
tom suknie. Niebezpiecznym figlarzem 
okazał się 13 letni Józef Barczak, za­
mieszkały przy swej babce (Ogrodowa 
14 16).

Chłopiec zaopatrzył się w żyletkę 
do golenia i przechodzącym koło domu 
kobietom rozcinał styłu suknię lub 
płaszcz. W czasie jednego z takich ma­
newrów został schwytany. W czasie do 
prowadzania go przez poszkodowaną do 
pobliskiego komisarjatu, zjawił się ku- 
zyn jego, 18 letni Stefan Boryś i chłop­
ca „odb ił", a następnie obaj zbiegli i 
ukrywali się do późnych godzin nocnych 
przed policją, która ustaliwszy tożsamość 
obu chłopców, sporządziła na nich do- 
niesierle.

Zadęta walka brata z siostrą
W II Alei. Ulica Panny Marji była one- 
gdaj około godz. 19 widownią bójki, 
która spowodowała wielkie zbiegowisko.

Między 30 letnim Moszkiem Kiirge- 
rem (Aleja 28) a jego siostrą, 26 letnią 
C h a n ą  wynikła w pewnej chwili sprzecz 
ka, która przerodziła się rychło w bój 
kę. Kiirger okładał siostrę trzymaną w 
ręku laską, niewiasta zaś odwzajemniała 
się błyskawicznemi uderzeniami parasol 
ką. Bójka przybrała zacięty charakter. 
Z laski i parasolki pozostały wkrótce 
tylko kawałki. Walczący broczyli obficie 
krwią, to też posterunkowy, który z li­
kwidował zajście, zaprowadził oboje do 
szpitala Panny Marji, gdzie ich opatrzo 
no Tam rodzeństwo pogodziło się.

Po opatrzeniu Kiirgerów sprowadzo­

no do komisarjatu, gdzie spisano proto- 
kuł za zakłóceniu spokoju.

Przyczyną bójki — nieporozumienia 
rodzinne.

Na miejscu zajścia przez dłuższy 
czas gromadził się jeszcze, żądny bez 
płatnego widowiska tłum  gapiów, tamu 
jąc ruch pieszy i kołowy.

Trzy nagłe zasłabnięcia pątni­
ków. Wczoraj zanotowano trzy wypad 
ki zasłabnięcia pątników, przybyłych 
na Jasną Górę.

Przed domem Nr. 55 w III flle i za­
słabł nagle i upadł na chodnik zamie­
szkały w Krzepicach 56-letni Roch Okaj, 
który pieszo przybył na Jasną Górę. 
Okaja, utrzymującego się z żebraniny, 
odwiózł polic jant dorożką do szpitala 
Panny Marji, gdzie doprowadzono 
do przytomności.

Dwa pozostałe wypadki m iały m ie j­
sce na placu podjasnogórskim.

Strzeleckie m istrzostwa powia­
tu. W porozumieniu z Komendą Zwiąż 
ku Strzeleckiego w Częstochowie urzą­
dza sekcja strzelecka pocztowego P. W. 
na placu kurji biskupiej (III Aleja) za­
wody strzeleckie o mistrzostwo powiatu.

Zawody te połączone ze strzelaniem 
o odznaki strzel. II i 1 klasy, rozpoczną 
się 2 września o godz. 14 i odbywać 
się będą cały tydzień -— do 9 września 
r.b. włącznie w godz. od 14 do 18.

Strzelania obejmą dwie konkurencje 
do wyboru zawodników.

1) B. z. kraj. 6: Karabin fabrykacji 
polskiej, bocznego zapłonu, o przyrzą­
dach celowniczych otwartych, bez przy­
spiesznika. Odległość 50 metrów, tarcza 
50x20, pozycja leżąca, strzałów prób­
nych 6, ocenianych 2 serje po 10. Dru­
żyna z 5 zawodników. Ilość punktów do 
II kl. — 170, do 1 kl. — 188:

2) B. z. szkol. 12: Karabin boczne­
go zapłonu, o przyrządach celowniczych 
otwartych, bez przyspiesznika. Odle­
głość 50 metrów, tarcza 20x14, pozycja 
leżąca, klęcząca i stojąca, próbnych 9, 
ocenianych 3x30. Drużyna z 3 zawodni­
ków. Ilość punktów do kl. 11 — 210, do 
kl. 1 — 240. Czas strzelania w, obu 
konkurencjach: 8 na serję (10 strzałów).

Organizacje pragnące wziąć udział 
w drużynowych zawodach o mistrzostwo 
powiatu, proszone są o wcześniejsze 
zgłaszanie drużyn w godz. od 15 do 21 
w sali Nr. 19 (I p.) gmachu urzędu 
pocztowego przy. ul. Śląskiej.

Nie wolno pozostawiać dzieci 
bez opieki. Na Nowym Rynku naje­
chany został przez auto 10-letni Eu- 
genjusz Morzyk (Ogrodowa 14— 16). 
Chłopiec, niedorozwinięty umysłowo, 
nie usunął się na czas mimo sygnałów, 
dawanych syreną przez kierowcę auta. 
Rany, na szczęście, nie okazały się 
zbyt poważne. Ofiarę wypadku poste­
runkowy P. P. zaprowadził do domu, 
przyczem sporządził na rodziców chło­
pca doniesienie za pozostawienie go 
bez opieki.

Pobił przechodnia za odmowę 
pieniędzy na wódkę. Stefan Wojtala 
(ul. św. Barbary) postanowił zabawić 
się i w tym celu zaczepił przechodzą 
cego ul. Pułaskiego 50 letniego Mosaka 
Rozenblata, domagając się odeń, by 
„postaw ił" mu wódkę. Rozenblat od­
mówił, oświadczając, że wódki nie pi 
je. W odpowiedzi na to Wojtala ude­
rzył go zaciśniętą pięścią w twarz, po­
czerń rzucił się do ucieczki. Nie uchro 
ni go to jednak przed „paką ”

Przemytnik u ję ty z sacharyną. 
W Łocfei na ul. P iotrkowskiej zatrzyma 
ny został przez funkcjonarjusza straży 
granicznej mieszkaniec Częstochowy, 
Edward Jarząbek, przy którym, w cza­
sie rewizji, znaleziono kilkanaście kilo 
sacharyny.

Jak się okazuje, Jarząbek dość czę 
sto odbywał podróże do Lodzi, dostar­
czając przemytu kupcom tamtejszym. 
Przemytnika narazie osadzono w a- 
reszcie.

Dr.med.JAN BIELUNAS
P O W R Ó C I Ł  

choroby uszu, nosa I gardła.
przyjmuje od 12— 1 i od 4—7 popoł. 
III ftle ja  49 (róg Dąbrowskiego 1). 

Telefon 14-04.

Z g i n ę ł a  k s ią ż e c z k a  w o js k o w a  w y d a n a  
* +  p rz e z  P .K .U . C zę s to ch o w a  na im ię  K o ­
pia Awnera. 806.



„ S Ł O wo-
Dalsze ofiary z łożone  w Komi­

tecie dla powodzian .  W d a l s z y m  
c ią g u  b e z p o ś r e d n i o  w C z ę s t o c h o w s k i m  
K o m it e c ie  P o m o c y  d la  P o w o d z i a n  (D ą  
b r o w s k i e g o  14) z ło ż o n o  n a s t ę p u j ą c e  o- 
f iary:

Z w ią z e k  I n w a l i d ó w  W o j e n n y c h  zł. 
50, S tow .  Mł odzieży  Po lsk ie j  p rzy pa- 
rafji  św.  B a r b a r y ,  z e b r a n e  n a  l isty zł. 
134 gr.  52, Z w ią z e k  Pracy  O b y w a t e l ­
skie j  Ko b ie t  zł. 70, Z w ią zek  Pr a c y  O 
b y w a t e l s k i e j ,  z e b r a n e  na  l is ty zł. 48 
gr.  90, o raz  z e b r a n e  n a  listy, p o d  prze  
w o d n i c t w e m  p. inż. T r o c h i m o w s k i e g o ,  
p rzez  n a s t ę p u j ą c e  rw ią zk i  i s t o w a r z y ­
sz e n ia  w Ra kowie :

Z w ią z e k  S t rz e l eck i  zł. 15 gr.  70, H a r ­
c e r s t w o  Ż e ń s k i e  zł. 9 . g r .  80, K a to l i c ­
k ie  S to w .  M ło dz ie ży  Ż e ń s k ie j  zł 2 gr. 
45, Z w i ą z e k  M e ta lo w y  w  Po ls ce  zł. 33 
K o m it e t  Ro dz ic i e l sk i  Szkó ł  zł. 10 gr. 10, 
Z w ią z e k  R e z e rw is tó w  zł. 13 gr.  40, Ż y ­
wy R ó żan ie c  zł. 25. Z w iązek  Zw ią zków  
Z a w o d o w y c h  zł. 44 gr. 83 Zw ią zek  Pra 
cy O b y w a te l s k ie j  Kob ie t  zł. 27 gr  46, 
O c h o t n i c z a  S t raż  P o ż a r n a  „ H u t y  C z ę ­
s t o c h o w a  zł. 70, „ E c h o  R o b o t n i c z e "  
zł. 35 gr. 55, So d a l i c j a  M a r j a ń s k a  P a ­
n ie n  zł. 12 gr.  10, „ S o k ó ł "  że ń sk i  ało- 
ty ch  3 gr.  40, H a r c e r s t w o  M ę sk ie  z ło­
tych  13 gr. 60, „ S o k ó ł "  m ę s k i  zł. 27 
gr. 40, Ka to l ic k ie  S tow .  Młodz .  M ę s ­
kiej  zł. 5, Cz ło n k o w ie  Ligi Morsk ie j  i 
Kol. zł. 30 gr. 71, Zw iązek  Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y c h  —  odzież,  C z ł o n k o w i e  
Ligi Morsk ie j  i Kol. — odz ież ,  bial iz- 
nę  i o b u w ie .

Prócz  t e g o  za p o ś r e d n i c t w e m  B a n ­
ku  H a n d l o w e g o  w W a r s z a w i e  —  O d ­
dz ia ł  w C z ę s t o c h o w i e  p r a c o w n i c y  urny  
słowi i f izyczni ,  fabr.  „ L a  Cz ęs t oc ho -  
v i e n n e "  p ła tn i  t y g o d n i o w o  wpłacil i  
k w o t ę  zł. 659 gr. 97 za czas  o d  12 d a  
18 b. m.

Dalsze ofiary robo tn ików I pra 
cownlków umysłowych  fabryki 
(lLa Czenstochovienne" na  pow o­
dzian .  Robotnicy i oddziałowi pracow­
nicy umysłowi, płatni razem z robotni 
kami i tygodniowo płatni, powyższej fir 
my złożyli na rzecz powodzian za czas  
od dnia 12 do dnia 18 bm. następujące  
kwoty: juta zł. 116 36, przędzalnia ba­
wełny zł. 214 96, tkalnia bawełny zł. 
113 98, farbiarnie i apretura zł. 18.54, 
warsztat, administracja i plac zł. 72 57, 
oddziałowi pracownicy umysłowi zł. 24.32, 
pracownicy umysłowi, płatni tygodniowo  
(za mies. sierpień) zł. 99.25, razem zł. 
659,97.
Kwoty te stanowią c z ę ś ć  sum, zadekla­
rowanych przez robotników i pracowni­
ków umysłowych, którzy w przeważają­
cej ilości (około  90 proc.) dobrowolnie  
opodatkowali s ię  na rzecz powodzian w 
wysokości 1 proc. od zarobku na prze­
ciąg  3 m iesięcy.
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Tragiczna śm ierć kupca
pod kołami auta.

Wstrząsający wypadek wydarzył s ię  
wczoraj w ieczorem  w pobliżu Herbów.

Trzej kupcy: 33-letni Enzel Wind­
man, Abram Zysholc ze  wsi Bór Zapii- 
ski Igm. W ęglowice) i W eisfelner z 
Ostrów jechali rowerami w stronę  
Herbów.

Z przeciwnej strony nadjechała nagle  
taksówka, prowadzona przez jej w ła ś c i ­
c ie la , Jana P lutę z Częstochow y. Auto 
pędziło  z niezwykłą szybkością , to też  
nie w sz y sc y  kupcy zdołali w porę usu­
nąć się. Windman, który jecha ł z tyłu  
nie zorjentow ał s ię  dość  szybko w sy ­
tuacji i d osta ł  s ię  pod koła taksówki,  
doznając z łam ania kręgosłupa i innych  
obrażeń. K ierowca skręc ił  nagie  i tak­

sówka siłą rozpędu wpadła do rowu. 
Z osta ła  ona poważnie uszkodzona, a 
kierowca lekko ranny.

Ciężko rannego Wfndmana, dające­
go już tylko s łabe oznaki życia, prze­
wieziono n iezw łoczn ie  do Blachowni, 
gdzie  zajął s ię  nim dr. Tarnowski. Wszel  
ki ratunek okazał s ię  jednak spóźnio* 
nzm i Windman po kilku minutach  
zmarł.

W łaściciel taksówki, Jan Pluta, któ­
ry ponosi winę za wypadek, został z a ­
trzymany przez policję i przekazany wła  
dzom sądowo ś led czym , które na w ieść  
o tragicznym wypadku natychmiast wy­
jechały  na m iejsce.

Tajemnicze zatrucie sią kawą.
M ałżonkowie  w  s tan ie  beznadz ie jnym  przewiez ien i  do szpi ta la .

W ła d z e  ś l e d c z e  p r o w a d z ą  o b e c n i e  
d o c h o d z e n i a  w s p r a w i e  p r z e d s t a w i a j ą ­
c e g o  się z a g a d k o w o  w y p a d k u  za t r u c ia ,  
j a k i e m u  u leg l i  m a ł ż o n k o w i e  M ar ja n  i 
J ó z e f a  J a n i k o w i e  (ul .  M ała  15).

W czo ra j  m ię d z y  godz .  14 a 17 m a ł  
ż o n k o w i e  spożyl i  k a w ę  z m l e k i e m  i 
w k r ó t c e  p o t e m  od czul i  bó le ,  a n a s t ę p ­

n ie  s traci l i  p r z y t o m n o ś ć .  D o p i e r o  po  
kilku g o d z i n a c h  z n a l e z i o n o  o b o j e  w  
m i e s z k a n i u  n i e p r z y t o m n y c h .  W e z w a n o  
l ekarza,  który  s t wierdz i ł  za truc ie  i prze  
wióz ł  m a ł ż o n k ó w  do  sz p i ta la  U b e z p i e -  
cza ln i  S p o ł e c z n e j .

S t a n  J a n i k ó w  jest  b e z n a d z ie j n y .

Fałszywe pogłoski.  Praso m iej­
scow a, za wyjątkiem „Słowa C zęsto ­
ch ow sk iego” i zam iejscowa podała wia­
dom ość o pertraktacjach, toczących s ię  
rzekomo między Zarządem Miasta a 
Funduszem Pracy w Warszawie na te  
mat zaciągnięcia przez miasto pożyczki 
w wysokości 54 miljonów złotych na 
roboty inwestycyjne.

Ze źródeł miarodajnych, do których 
zwróciliśmy s ię  w tej sprawie, dowiadu  
jemy się, że fantastyczna ta wzmianka  
pozbawiona jest jakichkolwiek podstaw  
ijnie odpowiada w ogóle  prawdzie.

Pot i n ie m i łą  wdtf u s u w a
płyn lub  proszek

■  „Delta”
Ż ą d a ć  w sk ła d a c h  a p t e c z n y c h .

Sy g n a tu r a  459-34.

O bwi e szcze n ie  o l i cy tac j i  r u c h o m o ś c i .
K om or n ik  Są du  Grodzk iego w  C z ę s t o ­

ch ow ie  IV r e w i r u  S te fan  S t o dó łk ie wi cz  
ma jąoy  k an ce la r j ę  w  Cz ęs to ch ow ie  ul,  N. 
Marji  P a n n y  Nr. 55, na  p o d s t a w i e  ar t .  602 
k. p. c. p o d a j e  do pub l i czne j  wiadomości ,  
że  dn ia  10 w r z e ś n i a  1934 r. o godz.  10-ej 
w  C z ę s t o c h o w ie  na  p r ze dm .  Z ac i sze  (fol­
wark) ,  od będ z i e  się l i cytacja  ru chomośc i ,  
sk łada jących  się z me b l i  d o m o w y ch ,  k i l i ­
mó w ,  ży ta  w  s łomie wolan tu ,  s i e czkarn i ,  
r a d jo - a p a r a tu  p ian ina ,  o s z a c o w a n y c h  na 
ł ą cz ną  s u m ę  zł. 3.594

Ruc ho mo śc i  mo żn a  og lądać w dn iu  lioy- 
tacj i  w  mie j scu  i czas ie  w y ż e j  o zn a cz o ­
nym.

C z ęs t och ow a ,  dnia 24 s i e rpn ia  1934 r .
K om or n ik  St. Stodółkiewicz.

Zręczność z łodzieja .  Przykro pr2 y 
goda spotkała w C zęstochow ie  m ie sz ­
kańca wsi Brzeziny Małe Stefana S o ­
snowskiego.

Gdy Sosnowski pił wodę, zbliżył s ię  
doń jakiś z łodziejaszek i wyciągnął mu 
z kieszeni kamizelki 800 zł. Uczynił  
to z taką zręcznością, że wieśniak nie zau 
ważył złodziejskiego manewru. Złodziej  
ulotnił s ię  szybko ze  skradzioną gotów ­
ką i obecnie  „funduje” spew nością  
swym koleżankom i kolegom po „faohu”.

Naskutek zameldowaania zrozpaczo­
nego kmiecia policja wdrożyła d o c h o ­
dzenie , c e lem  ujęcia sprytnego rzez i­
mieszka.

Kieszonkowiec uję ty  na  g o r ą ­
cym uczynku kradzieży .  Ujęty 
zosta ł na gorącym uczynku kradzieży 
pieniędzy z kieszeni Jana Perza ze  
wsi Osiny gm. Kamienica Polska Adam  
Gryczman lat 34. zam ieszkały przy ul. 
Ogrodowej 69

Węglokrady p rzed  sądem .  Przed  
sądem  okręgowym w C zęstochow ie  sta­
nęli: 21 letni Stefan Pronobis, 18 letni 
Edward Figzal, 20-letni Tadeusz Koźlik, 
21 -letni Henryk Reźniak i 17-letni Karol 
Reźniak, oskarżeni o to, że  w dniu 1 
grudnia ub. roku, działając św iadom ie  
i wspólnie zabrali c e lem  przyw łaszcze­
nia z pociągu towarowego 150 kg. węgla  
na szkodę PKP.

Chłopcy zostali wszyscy ujęci na go­
rącym uczynku kradzieży i osadzeni w 
areszcie.

Są to bowiem, jak wykazała rozpra­
wa sądowa zawodowi węglokradzi.

Sąd skazał oskarżonych: Pronobisa, 
Figzała i Tadeusza Koźlika po 6 mie  
s ięcy  więzienia każdego, Karola Reźnia- 
ka na u m ieszczen ie  w zakładzie po­
prawczym. Tytułem próby kara została  w 
stosunku do Karola Reźniaka zaw ieszo­
na na 1 rok, z tern, że został on odda­
ny pod dozór odpowiedzialny rodzicom.

Henryka Reźniaka sąd uniewinnił.

Czterech niebezpiecznych z ło­
czyńców unieszkodliwiono.  Wydział 
śledczy  zlikwidował grasujących od 
dłuższego  czasu na terenie  C zęsto ch o ­
wy zuchwałych złodziei.

Z łodzieje  ci operowali g łów nie w 
dzielnicy podjasnogórskiej 1 mają na 
sw em  sum ieniu szereg  kradzieży.

Za kratkami znaleźli się: 15 letni Jan 
Dołaczyński (Dąbrowskiego 15), który 
dokonał 2 -ch  kradzieży kieszonkowych  
na szkodę pątników; 26 letni Jan Kacz­
marek, bez s ta łego  miejsca zam ieszka­
nia, sprawca szeregu kradzieży ze stra­
ganów kramarskich; zawodowy złodziej  
35-letni Marjan Buszewski (Katedral­
na 20), który w ub. n iedz ie lę  pod kla­
sztorem  skradł zegarek pątnikowi Lubi- 
wickiemu; 24 letni Antoni Wasilewski, 
3 krotnie karany za kradzieże, zam. 
przy ul. Kilińskiego 90, sprawca kradzie  
ży roweru p. Franciszka Hołoty z C zę­
stochowy. Rower ten odebrano i zwró­
cono poszkodowanem u.

Słowo sportowe
Piłka nożna.  

Na m arg ines ie  meczu 
Brygada — Unja.

Szkoda, że  w ładze okręgu dopuściły  
do tego, aby w podobnych warunkach, 
jakie panowały na niedzielnym m eczu  
w Dąbrowie Górniczej, odbyła s ię  decy­
dująca rozgrywka.

Stwierdzić  należy, że  boisko nie na­
dawało się  w ogóle  do urządzenia tak 
poważnego i decydującego m eczu , jakim 
był m ecz Brygada —  Unja. Należało to  
przewidzieć, zwłaszcza, że jak nam wia­
domo, jeździli do Dąbrowy Górniczej  
delegaci tut. okręgu, by zapoznać się  
ze  stanem  boiska i jego urządzeniami. 
Robi to wrażenie jakoby władzom  tut. 
okręgu rozchodziło  s ię  jedynie o stan 
kasowy.

Gospodarzem m eczu wyznaczono P o­
licyjny KI. Sp. z Sosnow ca, za odszko­
dowaniem 10 proc. kasy. Cel zam ierzo­
ny zosta ł osiągnięty kosztem  obu dru­
żyn, a przeważnie Brygady.

A teraz o warunkach, w jakich ten 
m ecz zosta ł  rozegrany:

Publiczność, która zaległa ca łe  boi­
sko, zmuszona była stać, lub s iedzieć  
na ziemi, nawet na samych linjach auto- 
towych, oraz tuż pod bramką, tak, że  
w wypadku wyrzucania autu, gracz m u ­
sia ł s ię  wciskać pomiędzy publiczność,  
torując sobie  m iejsce, aby rzut wyko­
nać prawidłowo. Zaszedł nawet wypa­
dek godny napiętnowania: gdy gracz 
Brygady, Florjan wybijał róg, jakiś „za­
gorzały” zwolennik Unji podłożył mu 
nogę, uniemożliwiając wykonanie prawi­
d łow e rzutu. Na gracza S zczech lę  w 
pierwszej połowie gry jacyś łobuzy rzu­
cali kamieniami. Koroną tych anormal­
nych warunków niedzielnego meczu-  
było jak już podawaliśmy w sprawozda, 
niu, nie uznanie prawidłowo strzelonej  
bramki przez S z c z e c h lę  przy stanie 1:1 
i nie podyktowanie rzutu karnego prze­
ciw Unji za wyraźną rękę na polu kar 
nem. Gdyby sędzia  uznał Brygadzie  
bramkę, ta napewno rozstrzygnęłaby  
m ecz na korzyść Brygady. W obec jawne­
go faworyzowania graczy Unji przez s ę ­
dziego, drużyna Brygady załam ała się  
psychicznie.

Nadmienić należy, że sędzia , p. dr. 
Lustgarten z Krakowa, prowadził m ecz  
mimo, że  obie były drużyny w białych  
koszulkach. Czy w tych warunkach nie  
mogły nastąpić przeoczenia?

Reasumując stwierdzić należy, że  
aczkolwiek cel kasowy zosta ł osiągnię­
ty, (przeszło  2 tys. czystego  zyskuj), to 
o resztę przecież nie zatroszczono się  
Brygada powinna założyć protest, gdyż  
opinja publiczna jest zdenerwowana.

Reprezentac ja  Częstochowy — 
repr.  Radomska  7:3 (5:1).

Pierw sza połowa gry, to nieprzer­
wane ataki repr. C zęstochow y na bram­
kę Radomska i przesiadywanie na polu

karnem. W tern okresie gry repr. C zę­
stochow y strzela pięć kolejnych bramek  
przez Gątkiewicza, Kurka II, C ichockie­
go i dwie kolejne przez Kurka II.

Po przerwie Radomsko zmienia c z te ­
rech graczy, zaczyna s ię  gra brutalna, 
w czem  celują gracze Sparty. C zęs to ­
chowa mając pewnie wygrany m ecz  
oszczęd za  się . W pewnych odstępach  
czasu C zęstochow a zdobywa dwie bram 
ki przez Skawińskiego Zyg. I Zwadziń- 
skiego, i przy stanie 7:3 sędzia  p. Hel- 
man odgwizdał zawody.

Z wycięstwo C zęstochow y zasłużone.

P ro tes t  Brygady.
Jak się  w ostatniej chwili dowiaduje  

nasz korespondent sportowy Brygada w 
przepisowym term inie  wraz z kaucją 
założyła protest przeciwko n ied z ie ln e­
mu m eczow i Brygada —  Unja.

NOTATNIK.
Uprzejmy sprzedaw ca .

W sezon ie  ow oców  trudno odm ówić  
sobie  kupna kila jabłuszek, czy grusze-  
czek, choć  drogie są, jakgdyby sprowa­
dzano je conajmniej z Argentyny, albo  
Palestyny. Dlatego cz łow iek  rzetelnie  
targuje s ię  o cen ę  1 radby za swoje  
drogie pieniądze otrzymać ładny i zdro 
wy towar.

O bszedłem  kilka kramów z o w o c a ­
mi i w żadnym nie poczyniłem  zakupu: 
sprzedawcy chcieli mnie uraczyć same-  
mi zgniłkami w cen ie  zdrowych o- 
woców.

W reszcie trafiłem na ujmująco u- 
przejmego sprzedawcę. O puścił c en ę  
owocu, uprzejmie zezw olił  abym sam  
sobie  wybrał do torebki co  najpiękniej­
sze  jabłka. Ujęty tą kurtuazją sprze­
dawcy, kupiłem ca łe  dwa kiło zamiast  
zam ierzonego jednego — niech wie, że  
na grzeczności nikt nie traci.

W domu, gdy z dumą w ręczyłem  
żonie  kupione ow oce, zrobiła s ię  a 
wantura.

— Co ż e ś  ty kupił za jabłka? Sam e  
odpadki i zgniłki —  przecież tego jeść  
nie można!

U licha co s ię  stało? Sam przecież  
własnoręcznie wybierałem ow ooe  co  naj 
piękniejsze i w łasnoręcznie wkładałem  
je do torebki, w moich oczach sprze­
dawca torebkę postawił na wagę i zw a­
żył ow oce  Czyżby w drodze s ię  po­
psuły?

Nie zdradzając zdenerwowania uda­
łem  s ię  spowrotem  na Rynek, stanąłem  
opodal straganu uprzejmego sprzedawcy  
ow oców  i nie spuszczałem  go z oczu.
Po godzinie zbadałem tajemnicę

Uprzejmy sprzedawcę pod straganem  
m iał zapas jedno i dwu kilowych to r e ­
bek z owocami wybrakowanemi i spryt­
n ie  zam ien ia ł torebki z wybranemi przez 
kupująccch owocami

O czyw iśc ie  swój towar odzyskałem  
z łatwością  za cenęen ie  robienia awan­
tury. Zastrzegłem  s ię  jednak, że uprze 
dzę  innych amatorów dobrego owocu.

DRUKARNIA 

UDZIAŁOWA
C Z Ę S T O C H O W A  

N. M A R J I  P A N N Y  Nr. di.

TE L. 10-90.

W YKONYW A: 
PLAKATY, AUSZE. 

KSIĘGI, PROSPEKTY, 
C YRK  U LARZE, 

RACHUNKI, 
CENNIKI, 

DRUKI FIRMOWE, 
NOTY. KALENDARZE, 

KOPERTY, 
W YD AW NICTW A. 

k a r t y  a d r e s o w e , 
BILETY W IZYTOW E  

l  T. P.

C E N Y  M O Ż L I W I E  N I S K I E  l 

W Y K O N A N I E  S T A R A N N E I

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".
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Policja nawet spod ziemi 
wykopie.

W  swoim c z a s i e  sąd g ro d z k i  r o z p a ­
t r y w a ł  s p r a w ą  20 l e t n i e g o  S ta n i s ła w a  
Ju rk ie w ic z a ,  zam.  w Kłobucku - P u s t k o -  
wie ,  o s k a r ż o n e g o  o k ra d z ie ż  r o w e r u  
s p o d  szopy,  Btojąeej  w polu .  R o w e r  te n  
w a r t o ś c i  60 z ło t ych ,  s t a n o w i ł  własnoś ć  
I g n a c e g o  Za ją ca .

Sąd g ro d zk i  w y m i e r z y ł  J u r k i e w i c z o ­
wi wysok i  wymia r  k a ry ,  s k a z u ją c  go 
n a  pó l  ro ku  w ię z ie n ia .

W  uzasa d n ie n iu  w yroku ,  sąd  orzekł ,  
t e  w in a  o s k a r ż o n e g o  zo s t a ła  ca łkowic ie 
s t w i e r d z o n a  p r z e z  j e g o  p r z y z n a n i e  s ię  
do  winy .

P o n i e w a ż  j e d n a k  u k r y w a ł  r o w e r ,  z a ­
k o p u ją c  każ dą  część  w innem m i e j ­
scu,  o raz  p o n ie w aż  do k r a d z ie ż y  nie 
z m u s i ł a  go bieda ,  w reszc i e  po ni eważ  w 
okol icy  r o z p o w s z e c h n i ł a  s ię  n a g m i n n i e  
k ra d z ie ż  ro w e ró w ,  sąd s t a n ą ł  n a  s t a n o ­
wisku ,  aby  podobne  k r a d z i e ż e  su row o 
k a r a ć  i z a s to s o w a ł  t e n  w y m i a r  do J u r ­
k iewicz a .

O s k a rż o n y  zaape lował ,  wobec  czego  
s p r a w a  t a  z n a la z ła  s ię  po nowni e  na  wo­
k a n d z i e  sądu  o k r ę g o w e g o ,  k t ó r y  za­
t w i e r d z i ł  w y ro k  sądu  g r o d z k ie g o  z tem ,  
ż e  z a w i e s i ł  w y k o n a n i e  w yr ok u  na p r z e ­
c i ą g  l a t  p i ęc iu .

Znęcali się nad staruszką.
W  dniu 6 l i s to p a d a  ub. r o k u  na  73 

l e t n i ą  s t a r u s z k ę  M arc in ia kow ą,  b i e d y  
t a  w r a c a ł a  z kośc ioła ,  napadl i  m a łż o n ­
kow ie  M ar jan  i H e le na  M y s t e k  i z a ­
ż ą d a l i  z ap ła ty  za  l u s t r o ,  k tó r e  j e j  s p rz e  
dal i .  Gdy s t a r u s z k a  oświad czyła ,  Ze za 
l u s t r o  zawno juZ zapłac i ła ,  M y s tk o w a  
z a c z ę ł a  je j  w y m y śl ać  i ok ładać  j ą  p i ę ­
śc ia m i .  Po chwil i  n a d b i e g ł  i Mystek ,  
k t ó r y  posz edł  w ś lady  swej  a w a n t u r n i ­
c z e j  połowicy.

K r e w k ie  m a łż eńs tw o,  p rz e w ró c i ł o  
s t a r u s z k ę  na  z iemię ,  p r z y g n i a t a j ą c  je j  
k i a t k ę  p i e rs i ową .  D o p ie ro  dz ięki  i n t e r ­
wenc j i  p r z e c h o d n i ó w  i s p ro w a d z o n e m u  
pol ic jan tow i ,  udało 8ię wys wobodzić  
M a r c i n i a k o w ą  z r ą k  ro zw c ieczo n y ch  
b e s t y j .

E p i l o g  ca łe g o  za j śc ia  odbył  s ię  w 
s ą d z i e  g r o d z k i m ,  k t ó r y  sk a z a ł  każdego  
z m ałżonkó w po 1 m ie s i ącu  a r e s z tu .

Obie  s t r o n y  zaape lowały ,  wobec  cze ­
go  s p r a w a  z n a l az ł a  s ię  w są dz ie  o k r ę ­
go wym .

Na  p rzew odz ie  sądowym ,  us ta lon o ,  
Se j e d e n  ze św iadkó w n a ocz ny ch  z a j ­
ścia,  n ie ja k a  S zczyg ie l s ka ,  to u m ys ło ­
wo chora .  J a k  zezna l i  inni  św iadk ow ie  
m ia ła  ona  ba wi ąc  s ię z dz iećmi  (co juZ 
św iad cz y  o j e j  poc zy ta l noś c i )  p rz y zn ać  
a i ę  im, Ze na sądz ie  zeznawała  n i e p r a ­
wdę  gdyZ przekupi on o  j ą  krz yż yk ie m .

Mimo u s ta l e n ia  te j  okol icznośc i,  sąd 
uzna ł  za k a ry g o d n e  bicie 73 l e t n i e j  s t a ­
ru s z k i  i z a t w i e r d z i ł  w yr ok  w s t o s u n k u  
do M ystk ow ej  z tern, ze w y k o n a n i e  w y ­
roku  za w ie s i ł  j ej  na p r z e c ią g  l a t  dwóch,  
M y s t k a  zs ś  u n ie w in n i ł

Jest to cnota nad cnotami.
P y s k ó w k a ,  to z j awisko  w są d ach  

■normalne, choć  n ik t  nie  wyś  e j - 
cze  j a k i  j e s t  p o c z ą te k  teg o  ro z j 
t a r g ó w ,  k t ó r e  z re g u ły  kończą  . . . .  
s ą d z i e  i c zę s to  w ę d r u j ą  Prze

^ " w V s U r c z y ,  żeby jedna "A".
k l ę ł a  s z p e t n i e  w p r z y t o m n o ś ć

F 8 i - r Co? j i Up s ra V re w r- -g T 0o ty P ^ -  

^ e-  J«?  j a  p s i a k r e w ?  Ty j e s t e ś  psia-

T t a k  dalej, dalej — przez 
kwadrans, odbijają od siebie j» . wan. 
°we szpetne przekleństwo, » P 
t ran s ie  przechodzą do rękoczyn •

P o t e m  dop ie ro  na  r o z p r a w i  

* e j  wyc hod z i  na  jaw, Z e  w n*J h u d r a “ 
a u t e n t y c z n e  w y r a ż o n k a  *emat
ł tp. ,  a n a w e t  c i ężk ie  obrazy  D 
o b r a z y  mora lnośc i  w ż y c i e

T e a t r e m  t a k i e j  „ p y s k ó w k i  >   ^
ń w ó r z e  domu pr zy  ul.  Spo rnej  
■dział c z y n n y  p rz y j m o w a ł y  1 4 -le

POCIĄG - WYSTAWA.
C e n t r a l n e  T o w a r z y s t w o  P o p i e r a n i a  

W y t w ó r c z o ś c i  K r a j o w e j  o r g a n i z u j e  
p i e r w s z y  na t e r e n i e  P ol sk i  po c ią g  w y ­
s t a w ę ,  i l u s t r u j ą c ą  nasz  d o r o b e k  g o s p o ­
d a r c z y  i r ó ż n o r o d n o ś ć  o raz  bogac two 
n a s z e j  w y tw ó rczo śc i .

W r z e s i e ń  1934 —  g r u d z i e ń  1934 —  
to ok re s ,  w k t ó r y m  w y s t a w a  ob je żdż ać  
bę d z i e  zachodnie  po ł a c ie  k r a j u .

Po m or ze .  P o zna ńs ki e ,  G ó r n y  Ś ląsk ,  
Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e ,  to  t e r e n y ,  k t ó r e  
p i e r w s z e  gośc ić  bę dą  p o c i ą g -w y s ta w ę .

P o c i ą g - w y s t a w a  da  p r a w d z i w y  obraz  
wytwórczośc i  p o l sk ie j  i da  m o ż n o ść  w y ­
s t awcom s to su nk ow o  m a ły m  k o s z te m  
p r z e d s t a w i e n i a  swe j  p r o d u k c j i  i p o z y ­
s k a n i a  k l i j e n t ó w  w ty ch  s t r o n a c h ,  do 
k t ó r y c h  wł asnemi  ś r o d k a m i  d e t r z e ć  n ie  
zdoła l iby .  K on su m en to w i  da  moZność 
z o r j e n t o w a n i a  s ię  w ca ło k sz ta łc ie  n a ­
s z e j  w y tw ó r c z o ś c i  i u s t a l e n i e  s w ych 
po gl ąd ów na s t r o n ę  g o s p o d a r c z ą  n a ­
szego  życia.

U św i a d o m i e n i e  g o s p o d a r c z e  z a t a c z a  
coraz  s z e r s z e  k rę g i :  K o n s u m e n t  za c z y ­

na  zw ra cać  u w a g ę  na  p o c h o d z e n i e  w y '  
r o b ó w  i Żądać w yr o b ó w  pol sk ich .

W y s i ł k i  s f e r  w y t w ó r c z y c h  k u p i e c ­
k ich  d ą ż ą  o bec ni e  w k i e r u n k u  u ł a t w i e ­
n ia  ko nsu m ent owi ,  z a z n a j o m i e n i a  s ię  z 
c a ło ksz ta ł te m  w y tw ó rc z o ś c i  k r a j o w e j .

U ś w ia do m ić  g o s p o d a r c z o  —  to  z n a ­
czy  po in fo rm ow ać  mu w s z y s t k i e  i s t o t ­
ne  j e g o  walory.

N a j l e p s z y m  sp os ob em  p r z e k o n a n ia ,  
to pokaz.  P o c ią g - w y s ta w a .  w s p ó ł p r a ­
cu jąc  ze s fe rami  z a i n t e r e s o w a n e m i ,  
p r z e p ro w a d zi  t ak i  pokaz  w odle g ły ch  
od ośr odk ów p ro d u k c j i  m i a s t a c h .

W y k a r z e  n a j s z e r s z y m  rze szom  k o n ­
s u m e n t ó w  r ó ż n o ro d n o ś ć  i b o g a c tw o  n a ­
s ze j  wyt w órc zośc i  i p o z y s k a  w t e n  s p o ­
sób  odbiorców w yrobów  k r e j ow yo h .  P o ­
g ł ęb i  u k o n s u m e n t a  zn a jo m o ść  Życia 
g o s p o d a r c z e g o  k r a j u  p r z e z  r o z t o c z e n i e  
przed  j e g o  oczami do robku nasze j  w y ­
twórczośc i ,  m a ją c  na uwadze ,  Ze z na ­
cz en ie  każ d e g o  kr a ju  m i e r z y  s i ę  l iczbą 
u ś w ia d o m io n y c h  go sp o d a rczo  o b y w a ­
te l i .

LEKARZ-DENTYSTA
M I C H A Ł  G R E J N IK C

przeprowadził się
I Alei  w  II Aleję 24 (dom B .L u do ffe g

gdzie Kawiarnia „Roma
.  _ n  snyieCZ.

r z y jm u je  od 9 — l i  od 3 — '  . 
w  n ie dz i e l ę  od 10 — 2 pop0 •

mak M a r j a n n a  i p. L e o k a d j a  Kuśmie-  
r e k  oraz  —  i to j e s t  n a j f a t a l n i e j s z e  —  
8- le tn ia  c ó r e c z k a  p. K uź m ie rk o w e j .  
W ła śn i e  tę  có re c z k ę  u d e r z y ł a  pod obno 
p. Ma r ja nna  Śl imak,  co pom ści ła  m a t k ą  
pol iczkując  p. S l i m a k ó w n ę  i o bd arza jąc  
j ą  wie lu  b a rw n e m i  a u w ła c z a j ą e e m i  
go dnośc i  dz iewczyny e p i t e t a m i  w r o ­
dza ju  wyże j  w ym ie n io n y c h .

S p r a w a  sądowa,  ja k o  n i e u n i k n i o n a  
w ta k i c h  wyp adkach ,  t o c z y ła  s ię  j u z  w 
s ąd z ie  g ro dzk im ,  k t ó r y  s k a z a ł L e o k a d j ę  
K u ź m ie r e k  za z n i e s ł a w ie n ie  młod e j  
d z ie wczyny i psuc ie  j e j  d o b r e j  opinj i  
na dwa t y g o d n i e  a r e s z t u  i 30 zł. g r z y w  
ny z z a m i a n ą  w r a z i e  n i e ś c i ą g a l n o ś c i  
na  je s z c z e  5 dni.

Ołka rZyc ie l ,  o jc iec M a r j a n n y ,  n ie  z a ­
dowol i ł  s ię  ty m  w y ro k ie m  i za ape lo w ał  
do Sądu  O k r ę g o w e g o .  Sąd O k r ę g o w y  
j e d n a k  w y r o k  po pr zedn i  za tw ie rd z i ł ,  
z a w ie s z a ją c  go ponadto  na  p r z e c i ą g  2 
Jat.

T e r a z  p. L e o k a d j a  bę d z i e  m us ia ła  
pr zez  dwa l a ta  śc i ś le  p r z e s t r z e g a ć  cno ­
t ę  nad  c not am i ,  j a k ą  j e s t  t r z y m a n i e  j ę ­
z y k a  za zębami .

Sposób na wierzycieli.
Pła c i łe m p r o c e n ty  od kapi ta łu ,  ki lku 

dz ies ięc iu  z ło tyc h  poż yc zo nych  od p a ­
na  Abr amsona ,  p roc ent y  od pr oce ntó w,  
nie o r j e n t u j ą c  się,  i le j e sz c z e  j e s t e m  
win ien ,  i le zap łac i łem i r ęczę ,  że g d y ­
bym mia ł  ki lku zdolnyc h  ka nd yda tó w  na 
w ic em in i s t r ów  do pomocy,  n ie  da liby  so 
bie rady  w tym fabrykac ie.  P o s t a n o w i ­
łem więc uwolnić s ię w s po sób  r a d y ­
ka lny  od mego wierzyc iela.

W domu,  na  v is -a  vis  mie sz kani a  me 
go Sh y lo ck a  m ies zk a  mój  przy jac ie l .  Z 
o k ie n  j e g o  miesz kania ,  u k r y t y  za f r a ­
mugą ,  widz ia łem mego w ro g a  to space- 
ru ją o e g o  w kape lus zu  n a  g łowie  po po 
koju,  to r o z m a w ia ją ce g o  p rz ez  te le fon  
i sn u łe m p la ny  z em st y

P e w n e g o  dnia pos tanowi łem z m ie ­
szkan ia  te go  za te le fonować  do pana  A 
b r am sona ,  o b s e r w u ją c  go jednocześn ie  
z uk ry c ia .

—  Hallo! —  I widzę ,  j a k  mój wie ­
rzyc ie l  w kape lus zu  na  g łowie  niedbałym 
k rok iem  podchodzi  do apa ra tu .

—  P a n  A b ra m so n?
—  T ak.
—  P a n i e  A br am so n ,  mówi  Kowalski ,  

chcę  panu  powiedz ieć ,  że ani p rocentu ,  
ani  d ługu płacić nie myślę. . .  — przyś le  
pan  ko m o rn ik a?  Z oba czym y,  a te raz  
n ie c h  mi pan odpowie,  j a k  pan śmie 
ro zm aw ia ć  ze m n ą  w ka pe lusz u  na  gło 
wie  i j e s z c z e  ko m or ni k ie m  pan groz i?  
Co to za g ra n d a ?

Widzę  ze sw ego o b s e r w a to r ju m  jak  
A b ra m s o n  p r z e s t r a s z o n y ,  odw raca  się 
g w a ł t o w n ie  za s iebie ,  pa t r z y  czy kto za 
n im n ie  stoi ,  i m o m e n t a l n i e  zd e jm u je  
ka pe lus z .

—  Czego s ię  pan ogląda ,  n ikogo za 
pa nem  niema,  a kape lu sz  t r z e b a  było 
zdjąć  odrazu ,  bez pr zypom nie n ia .  Pan ie  
Al. n ie  j e s t e m  ja sn o w id z e m ,  ale powi­
n ien pan wierzyć j a k  mówię,  Ze n iko ­
go n ie m a  za pa s e m ,  a pan Bię ogląda .  
Czemu pan  tak i  blady,  n iech  s ię p*n 
nie boi,  nic s ię  panu  n ie  s t an ie ,  a le  
ja k  kom or ni k ie m  b ędz i e sz  s t r a s z y ł  d ę ta  
of ia ro,  to ...

Ne rw y m o je g o  ro zm ów cy  n ie  w y t r z y  
mały,  us łys za łem w s łucha wce  j ę k  i u j ­

r za łe m  ze swego uk ry c ia  z e m dlo ne go  
pa da ją ceg o  na  z iemię .  Na  d r u g i  dz ień  
pr ze c z y ta ł e m  w dz ie nni ku  n e k r o l o g  gło 
szący,  że mój  b. p. p r ze ś la dow ca  zakoń  
czył  n a g le  swój  pr acow i ty  żywot .

B y łe m  wolny.

Wiadomości radiowe.
Nowy zaw ód kobiecy.

Polskie Radjo idzie z życiem i s t a ­
ra się swym s łuchac zo m dać  zawsze 
naj lepsze  i na jaktualnie jsze  w iad o m o ś­
ci z każdej  dziedziny.  I k iedy tworzy 
się nowa specja lność zawodowej  pracy 
kobiecej— radjos łuchacze  ot rzymają  wy­
czerpujące  wiadomości .  Wzras ta j ąc e  
bowiem bezrobocie  kob ie t  s twarza k o ­
nieczność szukan ia  nowych źródeł  p ra ­
cy zarobkowej .  W bieżącym roku o p u ­
szcza mury  l iceum dje t ec znego  w Ino ­
wrocławiu pierwszy zas tęp  polskich a- 
sys ten tek  djetetyki .  Djete tyczka -  nowy 
zawód kobiecy  zas ługuje na  baczną 
uwagę.  Dlaczego? O t e m  dowiemy słę 
w odczytu p. J a n in y  Lewandowskiej ,  
k tóry t r ansmitowany będzie  z P ozna ­
nia w dniu  dzisiejszym o godz,  18 ej.

„W iśniowy sad "
(Komedja  Czechowa)

Tea tr  wyobraźni  nad a je  dzisiaj cz o ­
łowy utwór rosyjskiego pisarza A. Cze 
chowa „Wiśniowy sad" ,  który t r an s m i ­
towany  będzie  na  wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radja,  w przekładzie,  prze­
róbce i radjofonizacji  zn a k o m i te g o  pi ­
sarza i wybi tnego  publ icysty Mieczysła 
wa Bi rnbaum a.  Bohate rowie  „Wiśnio ­
wego sadu" ,  to przedstawiciele dekla­
sującego się za m o ż n eg o  zfemiaństwa 
rosyjskiego 2 ej połowy ub.  stulecia.  
Żyjąca nad  s tan ,  uczuciowo związana 
z t radycjami  czasów pańszczyźnianych ,  
n iepo ra dna ,  do naiwności nierozumie-  
jąca  nowych warunków  bytu,  l ekko­
myślna,  ma nie jedną cechę  wspólną  ze 
szlachtą  polską  tej sam e j  epoki.  Takich 
właścicielek ziemskich,  jak  wdowa Ra- 
jewska,  la tająca  po Paryżach i k u ro r ­
tach za mias t  p ilnować gospoda rk i  w 
rodz inny m m ają tku ,  m o ż n a b y  jako t y ­
pu epok i ,  dos zukać s ię i dale j  na za­
chód.  Wylatuje  też z m aj ą t ku n i e u b ł a ­
g an ą  koleją rzeczy. Je j  gn iazdo  rodzin 
ne  przechodzi  w ręce zbogaconego 
c h a m a ,  kupca  Ło pac h ina ,  syna  p a ń ­
szczyźn ian ego  chłopa jej ojca. Dwór,  
s tary,  zmurszały ,  będ z ie  zburzony,  zie­
mia  pójdzie na pa rce le  pod le tniska ,  
a ozdoba m ają tku ,  słynny w całej o k o ­
licy od paru  pokoleń wiśniowy sad 
zostanie ,  jako dziś już n ieprodukcyjny,  
wyrąbany .  Symbol izuje on w komedji  
C zechow a  i s tary  świat  szlachecki,  któ 
ry schodzi  z pola i ognisko przywiąza­
nia właścicieli  do ziemi,  n ies tety Ner- 
nego,  b e z r a d n e g o —jak całe ich życie.

Toscanini.
W dniu  dzisiejszym t rans mitu je  roz 

g łośnia warszawska kon ce r t  z festivalu 
w Salzburgu  w wy kon aniu  orkies t ry  
Fi lharmonj i  wiedeńsk ie j  pod dyrekcją  
Artura Toscaniniego.  Transmis ja  ta z a ­
s ługuje  z wszech miar  na szczególną  
u w a g ę .  J u ż  s a m o  nazwisko Toscani ­
n i eg o  m a w sobie  m oc  niezwykłą ,  ja ­
ko  nazwisko j e dnego  z największych,

lub może na jwięk szego dyryge n ta  do* 
by obecnej .  Ar turo Toscanini ,  uro dzo­
ny w roku 1867 w Italji, w Parnie,  za 
czął swą  kar jerę w r. 1886 w Rio de  
J a n e i r o .  N as tęp n ie  powróci ł  do  swej 
i talskiej o jczyzny,  do Turynu i do  me- 
djolańskiej  Scali.  Dziesięć lat późnie j ­
szych działał  jako kapelmist rz w naj ­
większej  operze  na świecie,  w M e t ro ­
pol i tan  w New Yorku, by po wojnie  
powrócić znowu do La Scali w Medjo- 
lanie.  S ta m tą d  jeździ po ca łym świe­
cie z gościnnemi  występami ,  jużto z 
własnym zespo łe m  mad jolańskim,  już­
to  j a k o  dy rygen t  miejscowych orkiestr .  
Każdy jego występ należy na  ca łym 
świecie do najważn ie jszych wydarzeń 
muzycz ny ch  sezonu.  Nic w t e m  dziw­
nego,  bo Toscanini  jes t n iez ró wnany m 
in te rp re t a to rem  wszystkich utworów,  
których wyko nania  się pode jm uje .  Ta 
szczególna sz tuka in terpre tac j i  polega  
na  genja lne j  intuicji  Toscaniniego,  któ 
ry zdaje się w sp osób  wręcz n i ep ra w ­
d o p o d o b n y  wczuwać w in tencje  k o m ­
po zy to ra .  Toscanini  przy dyrygo waniu  
zapomina  o sobie sam ym ,  ni em a i nie 
ch ce  m ieć  własnych za pa t ry w ań  i in- 
tencyj .  I stnieje ty lko dzieło d an eg o  
kompozytora ,  s łużba wprost  ascetyczna 
dla dzieła,  na jgłębsze  wniknięcie  w 
wolę k o m pozy to ra .  Głęboka powaga,  
abs o lu tny  objek tywizm i najwyższy 
pi e t yzm  dla muzyki  z zup e łnem pomi 
n ięc iem  własnej  o so b y  — oto cechy 
Toscaniniego.

Przy tem  jes t Toscanini  św ie tnym  
k ie row nik ie m orkiest ry,  potrafi  z niej 
w ydobyć najpięknie jsze  brzmien ia  przy 
niezwykłej  sprawności  techn ic znej  oraz 
— co najważnie jsze  —przelać w nią swą 
władną  duszę ,  swoje in tencje  m uzycz­
ne.  To też wzywają  Toscaniniego jako 
dyryge n ta  do p rowadzenia  najwięk­
szych uroczystości muzycznych.  Od kil 
ku lat dyryguje  na fest ivalach w Bay ­
re uth  i Salzburgu,  na  tych wielkich,  
letnich świętach muzy cz nych  Nie był 
n igdy w Polsce,  — więc jes t  dla nas  
legendą .

W programie:  1. Cherubini :  A na ­
c r eo n — uwertura ;  2 Brams:  III symfo-  
nja; 3 Debussy:  Popo łudnie  Fauma;  
Berlioz: Królowa Mob; 5. Bach Respu-  
ghi: Passacagl ia .  Gdy się doda,  że kon 
cer t  o dbędz ie  się w wyk on aniu  Filhar­
monj i  wiedeńskie j ,  tej wspania łe j  o r ­
kies t ry  o s tarej  t radycji,  przyznać  n a ­
leży, że wieczór  zap o w ia d a  się yvręc? 
rewelacyjnie,

Rasizm w radjo.
Wiele Się dziś mówi ,  czyta i pisze 

o teorj i  ras izmu,  k tó rą  m o ż n a  krótko 
wyjaśnić w ten  sposób,  że jes t  to  p o ­
gląd uzna jący wyższość cywilizacyjną,  
kul tura lną  i pol i tyczną j e d n e j  rasy ludz 
kiej nad drugą.  D o c en t  Uniwersy te tu  
Warszawskiego dr. Eug en ja  Stołyhowa 
w sw ym odczycie rad jow ym, który wy 
głoszony będz ie  w dn iu  dzisiejszym w 
czwar tek  o godz.  22.05 przedstawi  s łu­
chaczom garść  faktów his torycznych,  
wyjaśniających,  jak w umys łach  pierw­
szych zwolenników tej teorji np.  W. 
Edwards 'a ,  Klemm'a ,  hr. Artura de  Go 
bi neau ,  Laponge  i innych kształ towała 
s ię o n a  i jak byfa początkowo  używa­
na do uzasadnien ia  podbojów europe j  
czyków w kolorujach, zanim doszła do 
znaczenia  teorji poli tycznej  w Europie.  
Bardzo c iekawy odczyt  war t  jest  w y­
s łuchan ia ,  a m o że  n aw e t  i dyskusji  po 
audycji  radjowej.

.1 KftAJU.
Pojedynek na sztylety.

Antoni  Adamczyk,  zam.  we W łod ow i  
cach od pew neg o czasu prowadzi  s p ó r  
o łąkę  z n ie jak im U tr ack im ,  m i e s z k a ń ­
cem te j ż e  wsi.  O n eg d a js zy  dz ień  odpu­
s tu Adamczyk w ybra ł  sobie  na  os t a t e c z  
ne  za ła tw ie n i e  p r z e d łu ż a j ąc e g o  s ię  spo 
ru .  W chwil i ,  g d y  Mi eczys ław  U tr a e k i  
wraz  ze swym b ra te m  M ar ja n em ,  po 
wyjśc iu  z kośc ioła ,  zna leź l i  s ię n a r y n  
ku, podbieg ł  do nich Adamczyk z 2 swe 
mi synami ,  k tó r z y  pochwyci l i  s tyłu  U- 
t rack ich  i w b e s t ja l s k i  sposób  poczęl i  
kłuć ich nożami .  Pokłuc i  U t r a c c y ,  zor- 
j e n t « w a w s z y  s ię  w sy tu a c j i  chwyci l i  za 
ka mi en ie  i znów w ok ropny  sposób  zma 
sak rowa l i  Adamczyków.

Około b i jących  ze br a ł  s ię  wielbi  
t łum gapiów,  t a k ż e  zw olennic y  oby ­
dwóch s t r o n  szykowal i  się do waln e j  
ba ta l j i ,  czemu na  szczęśc ie  przeszkodzi  
ł a  p r z y b y ł a  pol icja.  Od b i jących  s ię  o-
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debrano sz ty le ty ,  a po udzieleniu im 
pierwszej  pomecy, pokłutych pozostawio 
no na kuracji  w domu, cali Z8Ś powę­
drowali  do ar es z tu ,  zaś podniecony 
tłum gapiów został  rozpędzony.

Z baru poprzez zbrodnię 
do zaKładu obłąKanycn

Przed tri 1 ku mies iącami  rozegra ł  się 
tajemniczy dramat  w gabinecie baru 
„WiieńsKiego" na Pradze  w Warszawie.

W godzinach popołudniowych p rz y­
szedł  do baru niejaki Jan  Bętkowski  w 
towarzys twie  młodej kobiety. Janiny W. 
Oboje kazali sobie podać obfity obiad i 
duto  t runków.  W pewnej  chwili usły­
szano kilka st rzałów.  Gdy służba wbie­
gła  do gabinetu,  zastała ona kobietę le 
żącą n ieprzytomną na ziemi, a nad nią 
z rewolwerem w ręku s tał  Bętkowski .  
Rozbrojono go i oddano go w ręce  po­
licji.  Wezwany lekarz s twierdzi ł ,  że Ja 
nina W. została ciężko ranna w brzuch.  
Przewieziono ją  do szpitala,  gdzie dzię 
ki usilnym zabiegom leka rzy udało się 
r a n n ą  utrzymać przy życiu. Bętkowski  
uchyl ił  się od udzielenia jakichkolwiek 
wyjaśnień.

Dopiero gdy ranna wyzdrowiała,  zło 
żyła ona zeznania przed policją. Z ze- 
znań tych wynikało, że Bętkowski  doko 
nal  zbrodni nagle pod wpływem unie­
s ienia erytycznego.  Obserwacja psycbja 
t ryczna wykazała,  że Bętkowski  j e s t  o 
sobnikiem niebezpiecznym dla otoczenia 
i skłonny do popełnienia rozmai tych 
zbrodni pod wpływem unies ienia eroty  
cznego.

Sąd postanowił zamknąć Bętkowskie 
go na czas n ieograniczony w zakładzie 
dla umysłowo chorych.

Tajemnica podpalenia.
W pobliżu młyna Abrama Infelda w 

Ozorkowie policja za t rzymała  jakiegoś  
osobnika,  k tóry  kręci ł  się w pobliżu 
młyna.

Po sprowadzeniu osobnika tego do 
komisar ja tu  okazało s 'e ,  że j e s t  to mie 
szkaniec Ozorkawa Fel iks  Sobański,  
który  wzię ty  w krzyżowy ogień pytań 
złożył sensacyjne zeznania.

Oświadczył mianowicie,  iż właścicie­
le młyna parowego i fabryki w Ozorko 
wie Józe f  i Fe rdyn and  Gojdysowie pod

Szkoła dla nieletnich złodziei.
Z Wilna donoszą: kto nie zaczyty­

wał s ię w swoim czas ie Dickensem, kto 
n ie  przypomina sobie ja skrawego  a za­
ra zem  wysoce życiowego opisu d la  nie 
le tn ich  złodziei w j ed n e j  z jeg o po ­
wieści.

Policja wi leńska ot rzymała  o s t a t i i o  
poufne informacje,  iż zawodowy złodziej  
Lipman Sołecznik znany policji  jako 
genja lny „A l ib is ta” zorganizował  w Wił 
nie „szkołę"  dla n iele tn ich  złodziei,  na 
wzór szkoły uwiecznionej  kiedyś  przez 
Dickensa.

„Szkoła" ta  mieści ła s ię na podda 
szu domu w którym mieszkał  Sołecznik.  
Lipman uczył młodych a optów sztuki 
złodziejskiej  wszystkich t r icków po­
t rzebnych im dla uprawiania  tego 
„faohu".

Drogą obserwacyj s twierdzono,  że 
„szkoła" L ip m an a  gromadzi ła  kilku, a

czasami k i lkunastu młodzieńców. Po 
przejściu kursu  „ t eo re tycznego"  i n a ­
byciu odpowiedniej  wprawy,  Lipman 
wysyłał  swych uczniów na „robo tę" .  
Łupy zabiera ł  dla s iebie.

Obecnie „szkoła* uległa zamknięciu,  
ze względu na a res z t owanie  j e j  k ie­
rownika  i „profesora"  Lipmana.  Tym 
razem Sołecznik wsypał  s ie na n ieuda­
nej  kradzieży przy zaułku F ran c is z k ań ­
skim 3, gdzie usi łował  wykraść z m i e s z ­
kania  Ewy Bajni rdowej ,  rozmai te  r z e ­
czy na sumę 300 zł.

Mimo tego,  że udało mu s ię nara- 
zie zbiec, został  on poznany przez  po­
szkodowaną Tym razem nie pomogły 
mu zdolności wyrabiania sobie alibi w 
więzieniu,  Będzie miał  on dwie s p r a ­
wy: za prowadzenie szkoły dla n ie l e t ­
nich złodziei oraz za usi łowanie k r a ­
dzieży przy zaułku Franciszkańskim 3

dla t e g o  rodzaju z w ie rz ąt ,  s c h w y c i ł a  
f l as zk ę  z b e n z y n ą ,  c h l u s n ę ł a  na w ę ż a ,  
p o c z e m  rzuci ła na n i e g o  w n e t  z a p a l o ­
ną z a p a ł k ę .  W ąż  c a ł y  p ł o n ą c y ,  wijąc  
s i ę  w s t r a s z n y c h  m ę c z a r n i a c h ,  s z u k a ł  
ratunku w d z i u rz e  pod łog i ,  którą prze d  
t e m  s i ę  p r z e d o s ta ł  d o  k u c h n i .  W tej  
chwi l i  zapa l i ła  s i ę  p o d ło g a ,  c z e m u  n ie  
m o g ł a  pora dz ić  n i e p r z y t o m n a  z p r z e ­
j ęc ia  s i ę  k o b i e t a  i w n e t  ca ły  d o m  s t a ­
nął  w p ło m i e n ia c h .  S u c h o ś ć  p ow ie trz a  
sprzyja ła  s z y b k i e m u  dz ia łan iu  n i sz c zą -  
c e g o  żyw io ł u  i p o n i e w a ż  ra t u n e k  nara-  
z i e  b e z  s traż y  o g n i o w e j  by ł  n i e d o s t a ­
te c z n y ,  p o ża r  p r z e n i ó s ł  s i ę  na s ą s i e d ­
n ie  d o m y ,  k tóre  r ó w n i e ż  s p ł o n ę ł y -  
Wśród l u d n o ś c i  u trwal i ło  s i ę  j e s z c z e  
bardz ie j  p r z e k o n a n ie ,  ż e  n a j m n i e j s z a  
k r z y w d a  w y r z ą d z o n a  p ł a e o w i  p r z y n o s i  
s t ra sz l iw e  n ie s z c z ę ś c ia .

RADJO.
żeg*li go do podpalenia młyns,  należą­
cego do Infelda. W tym celu Gojdyso­
wie wręczyl i Sobańskiemu proch m y ś ­
liwski,  owinię ty w szmatę z knotem ba 
wełnianym,  nasyconym oliwą, oraz dwie 
butelki  z naf tą i benzyną.  Właśnie  w 
czasie,  gdy Soboński miał  zamiar  doko 
nać podpalenia,  został  a resztowany. P o ­
licja wszczęła energiczne dochodzenie 
wstępne.

ZE ŚWIATA.
Niesamowity

sploi wypadków.
Wiedeński  handlarz  wina, Godfryd 

Amplatz pojechał  wieczorem z weikmi- 
s t r zem Karolem Lorenzem za jakąś  
sprawą handlową.  W pobliżu Krumpen- 
dorfu nad jeziorem W oe rt hs  towarzysz 
zabił go dwoma wystrza łami  rewolwe- 
rowemi i ulotnił  się.

Idący drogą kupiec znalazł  bezpań­
ski samochód ze zwłokami.  Zabójca z r a ­
bował prawdopodobnie  3 tys iące  szy 
l ingów. Nie j e s t  wykluczone,  że chodzi 
t u t a j  o mord poli tyczny.

Morderstwo to miało jeszcze  t ragicz  
ny epi log.  Śledztwo w tym wypadku 
prowadzi ł  komendant  pos terunku żan-

darme r j i  z Krumpendorru,  Schlat ti .  Kie­
dy był za ję ty pracą i długo w nocy nie 
wracał  do domu, chora  jeg o  żon®, prze­
śladowana manją  zazdrości,  zeszła do 
piwnicy, oblała się naf tą  i benzyną,  a 
nas tępn ie  podpaliła.  Po powrocie do 
domu znalazł  urzędnik  policyjny tylko 
zwęglone zwłoki żony.

Obraz Rafaela,
sprzedany przez Sowiety Mello- 

nowi.
Z N o w e g o  Jo rk u  d o n o s z ą ,  ż e  były  

se kr eta rz  skarbu  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n ych  A n d r e w  W. M el lon  nabył  w c z a ­
sa c h  o s t a t n i c h  od rządu s o w i e c k i e g o  
za s u m ę  pó łtora  m i l j o n a  d o la ró w  s ł y n ­
ny  ob ra z  Ra fae la ,  w y o b r a ż a j ą c y  Ma ­
d o n n ę  d e l la  ca sa  d 'f l lba.  Obraz  ten  jes t  
j e d n e m  z c z t e r e c h  a r c yd z ie ł  t e g o  m i ­
strza,  p r z e c h o w y w a n y c h  w M u z e u m  
Ermitrażu  w L e n i n gr a d z ie .

Wąż przyczyną pożaru.
W d o m u  byłej  m a ł ż o n k i  su ł t a n a  

F e r h o u n d e  H a n u m  w S t a m b u l e ,  s ł u ż ą ­
ca s p o s t r ze g ł a  w k uc hni  w ę ż a .  Przer a­
z i w s z y  s i ę  b u d z ą c e g o  w s t r ę t  płaza ,  
w b r e w  p a n u j ą c y m  w t y m  kraju z w y ­
c z a j o m ,  n a k a z u j ą c y m  z a b o b o n n ą  c z ę ś ć

W A R SZ A W A  30 s i e rpn ia
6.30 P i e ś ń  „Kiedy  ra n n e  w s ta ją  zorze".  

6.35 P ły t y  g ra m o f o n o w e .  6,38 Gimnastyka .  
6.55 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  7,05 D z i e nn ik  p o ­
ranny  7.10 P łyty  g r a m o f o n o w e .  7,20 C h w i l ­
ka pań do mu 7.25 Pro gra m na dz i eń  b i e ż ą ­
cy. 7.30 Rozm ai t o śc i .  11.57 S y g n a ł  c z a s u ,  
12,03 W iad om .  met eor .  12,05Codz.  przegląd; .  
prasy  polskie j .  12,10 Koncer t  z Krakowa.
13.00 Dz i en n ik  po łudn iowy .  13.05 A u d y c j a  
dla dz i ec i  , ,Jak B r y ś  z o s t a ł  moim przy ja ­
c i e l e m "  13.20 Muzyka p o pu lar na  (płyty)*.-
14.00 W i a d o m o ś c i  o eksporc i e  po l s k im .  
14,05 W i a d o m  go sp o d .  16 00 Muzyka  l e k k i  
w  w y k  ork. T. S y g i e t y ń s k i e g o  i L. H a l a ­
ma.  17.00 Skr zyn ka  p o c z t o w a  17,15 K on ­
ce r t  z Katowic ,  17.40 U t w o r y  na s k r z y p c e .
18.00 Pogadanka  z Poznan ia .  18.15 S ł u c h o ­
w i s k o  p.t. „ W i ś n i o w y  sad*.  19.00 R oz ma i t o ­
ści .  19,10 P ro gr a m  na dzi eń  nast ępny .  19,15 
Muzyka l ekka  wy k .  z e s p .  p. G o d w o n a  (p ły ­
ty) .  19,50 W ia d o m o ś c i  sp o r t o w e ,  20,00 Myśl i  
w y b r a n e  20.02 Ż y c i e  kultur,  i a r ty s ty cz n e  
s to l icy .  20.10 Transmis ja  z Sa l zburga .  Kon­
cer t  symf .  w  w yk .  ork.  Fi lhar.  W i e d e ń s k i e j  
pod  dyr.  T o s c a n in i .  22.05 „ P o w s ta n ie  t eo r j i  
ras i zmu",  o d cz y t .  22 15 Muzyka tan ecz na  z 
rest .  „Bristol".  23,00W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  
dla komunik,  l o t n i cze j  i komunik,  p o l i c y jn y .

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. a sys t .  w o l.  o d d z .  ch i ru rg .
R k a d e m j i  S to m a to lo g i c z n e j  w W a rsza w ie .

Prz yj m u je  od  go dz .  9  —  1 i od  3  — 7.  
ul. N P a n n y  Marjji 21. Tel. 18-94.

Walka o miliony.
Powieść z prawdziwego zdarzeuia.

Do pokoju wdar ł  się s t rum ień  dusz­
nego,  parnego,  n iezmiernie gorącego,  
ale bądź co bądź świeżego powiet rza.

Gdy prąd świeżego powiet rza  z o 
grodu rozpędzi ł  nieco za tęchłą  atmosfe 
rę  tego pokoiku,  zdawało mi się, że 
czuję woń s ta rego  pudru,  drżącą  j e s z ­
cze wśród zagięć  tego łóżka i tych me­
bli. Rozmyślałem od czego zacząć i 
pos tanowiłem przedewszystkiem zbadać 
dokładnie szafkę, s to jącą  w kącie przy 
oknie z owym marmurowym wazonem 
na wierzchu.

Otaczała mnie wciąż poważna,  ni- 
czem nie zamącona cisza. Gorąco co 
chwila się wzmagało i k rop l i s ty  pot 
występował  mi na czoło. Oddychając 
ciężko i z wyaiłkiein,  spoj rza łem w 
okno i uj rzałem nisbo poza drzewami 
ca łkiem czarne .  Burza  zbliżała się 
szybko i s łychać było już  wdali złowro 
gie pomrukiwanie.  W ia t r  jednak  j e s z ­
cze się nie zerwał,  choć u szczytu  drzew 
l iście drgać poezęły febrycznie .

Zdjąłem z szafki wazon i ciekawie 
za jrzałem do jeg o  wnętrza.  Jak ieś  
n ieokreś lone uczucie łagodnego smutku 
mnie ogarnęło,  gdym ujrza ł  w nim 
szczątki  kwiatów, zeschłe łodygi,  c iem­
ne liście,  b r u n a tn e  od pyłu i s tarości 
kwiaty.  Za dotknięciem kwiaty  te roz 
sypywały się ca  proszek,  kruszyły się 
z s ze le s te m  w ręku.  Na dnie wazonu 
znać było, że kiedyś była tam woda, 
a te ra z  t rochę suchych mętów jakichś .

Posta wi łem wazon z t rupami kwia­
tów na swojem miejscu i spróbowałem 
otworzyć pierwszą  u góry  szufladkę w 
w szafce. Szufladka była n iezamknię ta

i wysunęła  s ię z łatwością.  Znalazłem 
w niej  maleńkie lus terko w £ złotych 
ramkach, grzebyk,  pęczek spłowiałych 
wstążek,  owinię ty  s t a ra nn ie  w papierek 
pukiel  włosów jak  len białych i pudeł ­
ko z pudrem zwiet rzałym zupełnie.  
Włosy zawinąłem napowrót ,  przypusz- 
czająć, że są moje, odcięte za mego 
dziecińs twa,  zwłaszcza,  j te raz  byłem 
blondynem,  nie tak wprawdzie jasnym.

W samym kącie znalazłem ukryty  
kluczyk maleńki ,  ze złoconą główką,  a 
gdym go spróbował do drugiej ,  zamk­
niętej  szuflady, otworzyłem j ą  z ła­
twością.  Tutaj  znalazłem futera ł  z nie 
bieskiego aksamitu ze arebrnemi  klam­
rami  włożoną ks iążkę do nabożeństwa,  
oprawną w kość ełoniową i s rebro,  bar  
dzo ładnej  roboty.  Otworzyłem tę książ 
kę i na pierwszej  s t ronicy znalazłem 
kobiecą reką ,  s taroświeckim cha ra k te ­
rem i spłowiałym at ramentem wypisane 
te słowa; „...Julci w w j g i l j ę  je j  ślubu 
od Amelii R. Kielce 10 maja 1865 r . ” .

Nie ulegało wątpl iwości ,  że to była 
ks iążka mej matki,  k tó re j  było ca 
imię Julja.  Dla mnie miała ona, oprócz 
wspomnienia i jak  dotąd jedynej  po 
mej matce pamiątki - jeszczę tę w a r ­
tość, że dawała mi datę dokładną ślubu 
mych rodziców. Slub ten odbył się 
11 maja  1845 r. i tym sposobem poszu 
kiwanie pot rzebnych metryk znacznie 
miałem ułatwione.  W książce nic god­
nego uwagi nie znalazłem, prócz paru 
obrazków świętych i kilku zesłych liści 
i kwiatów, kto wie gdzie i w jakich o- 
kol icznościach zerwanych.

Gdym już  miał tę ks iążkę  wło­
żyć w je j  futerał ,  wypadł  z niej  na po­
dłogę jakiś  papierek.  Skwapl iwie go 
podniosłem.  Był  on złożony we czworo 
nadzwyczaj  cienki,  mocno pomięty i 
i zbrudzony.  Gdym go rozwinął  znalaz­
łem na nim pismem drobDem jak mą­
czek, spłowiałem mocno, ch a rak te rem

męskim,  nas tępujące  skreślone słowa:
„...Juli śl iczna i droga moja, j es t em 

nad samą granicą ,  we wsi Bór  biskupi,  
dziś w nocy przechodzę kordon.  Napi­
szę do ciebie zaraz po przejściu.  Módl 
się za mnie i kochaj mnie  zawsze, 
zawsze! O, czemuż los i ludzie kazali 
mi cię opuści.  Władysław".  W rogu po­
mieszczona była data:  „14 I I I  66 r., go 
dżina 5 popołudniu.

Był  to l is t  więc mojego ojca pisany 
do mej matki  w chwili gdy kra j  miał  
na zawsze opuścić.  K a r tk a  była maleń 
ka, pobrudzona i pomięta ,  widocznie u- 
krywana była s t arannie ,  nim do rąk  
matki  s ię dostała.

Z rzewnem uczuciem wpatrywałem 
się w to pożegnanie  i s tałem tak nad 
t ą  kar tką ,  myśląc o tych dwojga mło­
dych ludziach,  k tórzy niedawno s ię po­
brali  i rozłączyć się mieli  nazawsze.  
Kar tk ę  tę schowałem s ta ra n n ie  w książ 
kę i rozpocząłem dalsze poszukiwania,  
pełen jabnaj lepszej  otuchy. To, co do­
tąd znalazłem,  były to już  bardzo po­
ważne wskazówki po t e j  drodze,  k tó rą  
miałem iść za śladem mego nieznanego 
ojca.

Moje wspomnienia,  a raczej  podania 
zaczerpnię te  od ciotki co do daty emi­
gracj i  ojca, zgadzały  się z tą  ka r tk ą  
zupełnie.  Wiedziałem,  że ojciec uciekł 
zagranice ,  te raz  nabyłem pewności,  że 
Ja ucieczka dokonana była w nocy z 
14 na 15 marca,  z miejscowości zwanej  
Bór biskupi.

W szufladzie tej  znalazłem jeszcze  
napars tek  s rebrny,  motek nici, igielnik 
notatnik.

W nim, r ę k ą  kobiecą,  zapewne m a t ­
ki, pismem wyraźnem i ładnem w 
swych del ikatnych,  os trych nieco za ry ­
sach, zdradzający cha ra k te r  namiętny 
i gorący,  spisane były dzień po dniu, 
poczynając od dnia 1 l ipca 18 aż do 
dnia 3 maja maja 18 r. rozma i te  wy­

datki  domowe. Prowcdzono widać dom 
na s topę pańską,  gdyż wydawano wiele 
a par okrotnie  znalazłem rubryki  za  
p ierśc ionek brylantowy,  za kolczyki z 
rubinami , Mają tek  widać był duży, kie­
dy takie  zbytki robiono.

Zaciekawiony niezmiernie  tym p ro ­
stym,  a j ednak  tak wymownym nota t ­
nikiem,  usiadłem na fotelu i przegląda-  
dałem książeczkę kar tka  za kar tką .  
Pod datą 12 marca  18 r.  znalazłnm no 
ta tkę ,  skreś loną szyko, grubo,  krzywo 
nieco: „W. na podróż 800 dukatów w 
złocie” i nic więcej .  Ów W. nie by ł  
nik inny,  tylko mój ojciec. Nowy więc 
ślad i nowe daty.  Uciekł  z K. d. 12 
marca i wziął  ze sobą 800 dukatów w 
złocie,  prawdopodobnie wszystką  go­
tówkę.  jaka  była wówczas w domu: m a t  
ka — umysł widać sys tematyczny — i 
tę niebezpieczną na owe czasy uwagę 
zanotowała.

Zaraz po tej  dacie, to j e s t  po dniu 
uciecki mego ojca spost rzegłem olbrzy 
mie obniżenie wydatków.  Gdy dawniej  
każdy dzień nosi ł  sumę końcową s tu,  
dwnstu lub nawet  t r zy s tu  z łotych,  t e ­
raz kończy on się najwyżej  pięciu zło- 
temi .  Nic nie kupowano tylko chleb,  
masło,  świece, mydło.. .  Widocznie  z 
katas t rofą,  k tó ra  mego ojca wygnała  
z kraju,  w te progi  wstąpiło nagle  
ubóstwo!

Gdym s iedział  nad temi kar tkami  
i te uwagi robił ,  spos t rzegłem,  że w 
pokoju nagle się ściemniło 1 p rzez  
o twar te  okno wdzierał  się wicher  
zimny i szalony. Szumiał  on już  
wśród drzew ogrodu,  łamał  gałęz ie 
zrywał  liście,  porywał piasek ze ście­
żek i gnał  przed sohą w wirowym 
tańcu.  Burza  zerwała  się na dobre.

(C. d. n.)
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